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D. P. K. L. 
Historio krwi i łez 

Z
uśmiechem polit owania 
wspominamy człowieka sta
rożytności, który sprzedał 
swoją duszę setkom tysię
cy przerozmaitych bożków. 

Historyk czasów nowożytnych, 
przyglądając się naszemu stosunko
wi do religii, będzie musiał stwier
dzić, że nawróciliśmy w tej dziedzi
nie życia do okresu Greków i Rzy
mian. 

Marcela Cerdana *) dzienniki i ra
dio poświęciły więcej miejsca i 
czasu ,niż omówieniu spraw wiary 
na przestrzeni całego roku. W 32-

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
modlitwy, odmawianej przez nie-
'mieckie dzieci na cześć fuehrera 
IIŁ-ej Rzeszy. Tragicznej śmierci ziemi. 

A.; ' >•' 

*) Piszemy o tej sympatycznej nam skąd 
inąd postaęi nie dla ujęcia jej należnej 
czci i sławy, ale celem jaskrawszego wy
kazania dysproporcyj, zachodzących w ży
ciu człowieka naszych czasów. Inna rzecz, 
że ś. p. Marcel Cerdanowi bardziej dziś 
może zależy na modlitwie, niż na pochwal
nym artykule w najpoczytniejszym nawet 
dzienniku. Nie zapominajmy, że za grobem 
na doczesne i nadprzyrodzone wartości w 
innej się spogląda perspektywie, niż na 

gą rocznicę październikowej rewo
lucji kazano narodowi rosyjskiemu 
przyjąć rezolucję, kończącą się od
daniem hołdu „wielkiemu władcy 
ludów, będącemu duchem i twórcą 
wszystkich zwycięstw Moskwy, uj-
kochanemu Stalinowi". Kiedy w o-
kresie prześladowania pierwsi wy
znawcy nauki Mistrza z Nazaretu 
czynili wszystko, aby się nie sprze
niewierzyć godnemu mianu chrześ
cijan, dziś czołowy komunista fran
cuski nawołuje swoich partyjnych 
współtowarzyszy do nieuchybienia 
• Dokończenie na stronie 2-giej 
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„ Z U G A N G "  
„Nie wiem, czego się bardziej lękać : śmierci, czy życia w obozie ?" 

Jerzy ZIELEZIŃSKI 

Adwent 
Słyszałem, jak pewien chłopczyk 

nudził swoją zapracowaną marne 
różnymi „filozoficznymi" pytania
mi; między innymi bardzo go in
trygowało to, że Pan Jezus rodzi 
się co roku w taką uroczystą i peł 
ną słodkich tajemnic noc, kiedy 
skrzy się tysiącem blasków pach 
nąca choinka, kiedy dzieciom za
pomina się to, co nabroiły i nawet 
obdarza się je, a oprócz tego moż
na się bezkarnie najeść tak dużo, 
że potem choruje się na brzuszek. 
Matka wyjaśniła chłopcu, że Pan 
Jezus nie rodzi się co roku, że uro
dził się już bardzo, bardzo dawno, 
a rok rocznie obchodzi się tylko 
Jego rocznicę urodzin. Chłopczyk 
się zmartwił i wcale się temu nie 
dziwię, bo z tłumaczenia matki wy
nikało, że Chrystus był tylko i wy 
łącznie Człowiekiem. A to niepraw
da, bo w pierwszym rzędzie jest 
On — Bogiem. I trzeba, aby wszy 
scy chłopcy i wszystkie dziewczęta 
od pierwszych momentów swego 
żydia duchowego wierzyli w to, że 
Chrystus rodzi się co roku w ubo
giej stajence, aby nas nauczać, pro
wadzić ku dobremu i za nas. za 
grzechy i małość naszą, na krzyżu 
umrzeć. 

Oczekujemy tego Chrystusowego 
przyjścia corocznie tak, jak rolnik 
oczekuje zbiorów, a robotnik pod
wyżki pensji; i gdyby nie owo re
gularnie powtarzające się przyj
ście Zbawiciela, czyli Adwent, to 
niewątpliwie zasklepilibyśmy się 
wyłącznie, jak ślimaki w skorupie, 
w tym oczekiwaniu na co 5 jedynie 
Materialnego i przemijającego. Nie 
zdajemy sobie sprawy z tego. że 
bez owych ciągłych powrotów Je
zusa stalibyśmy się czymś w ro
dzaju zwierząt, którym życie wew
nętrzne, życie duchowe jest niepo
trzebne. Z tego koniecznie trzeba 
sobie zdać sprawę : życie bez świąt 
i obrządków katolickich byłoby 
równoznaczne z upadkiem na samo 
dno bytowania. Ten udział Chrys
tusa w naszym życiu jest, jak zdro
wie i ocenia się Go dopiero wów
czas, kiiedy się straci z Nim nor
malny kontakt. Dużo mogliby o 
tym powiedzieć ci, którzy jeszcze 
tę wigilię spędzą w „obozach pra
cy" na Kołymie lub pod Archan-
gielskiem ! 

Chrystus wie, jak Go potrzebu
jemy, i dlatego wraca do nas tak 
często, Jak strudzony pielgrzymi 
puka do naszych serc — ale nie 
wszystkie mu się otwierają. Te o-
pancerzone złotem i zaskorupiałe 
w materializmie zamykają się 
szczelnie przed Tym, który przyno
si największe skarby, nieprzemija
jące walory : pokój i miłość. Skar
bów tych nie przeliczycie na dola
ry, nie nakupicie za nie złota, ani 
brylantów. Wartość ich poznajemy 
dopiero w godzinie straszliwych 
prób duchowych, lub w momencie 
śmierci. Siłę ich ujrzymy wówczas, 
gdy zawiedzie złoto, dolary i bry
lanty, gdy Sędzia zajrzy w nasze 
serca i dusze, a nie w książeczki 
czekowe. 

I to jest ta dobra nowina, ocze
kiwana corocznie przez wszystkich 
maluczkich i uciśnionych, na prze
kór złym siłom nienawiści, wyzys
ku i tyraństwa. 

Tadeusz SOBOLEWSKI 
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DRUGA NIEDZIELA ADWENTU 
POSELSTWO JANA CHRZCICIELA 

Onego czasu Jan, usłyszawszy w więzieniu o dziełach Chrystusowych, 
wysłał dwu uczniów swoich i powiedział mu : Tyś jest, który masz przyjść, 
czy też innego czekamy. A odpowiadając Jezus, rzekł im : Idźcie, oznajmij
cie Janowi, coście słyszeli i widzieli. Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci 
są oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychstają, ubogim głoszona jest e-
wangelia, a błogosławiony, który się ze mnie nie zgorszy. A gdy oni odeszli, 
począł Jezus mówić do rzesz o Janie : Coście wyszli widzieć na pustyni ? 
Trzcinę, chwiejącą się od wiatru ? Ale coście wyszli widzieć ? Czy człowie
ka, w miękkie szaty obleczonego? Oto ci, którzy w miękkie szaty się przyo-
dziewają, w domach królewskich są. Ale coście wyszli widzieć ? Proroka ? 
Oto wàm powiadam : I więcej, niż proroka. Ten jest bowiem, o którym napi
sano : oto posyłam anioła mego przed obliczem twoim, który przygotuje 
drogę twą przed tobą. (Ewangelia św. Mateusza 11, 2 — 10) 

Nadzieja cnotą adwentową 
Trzeba jednak nadzieję naszą 

karmić, trzeba ją umacniać ! 
Wielu zaniedbuje pielęgnowanie 

nadziei. Jest to błąd zasadniczy, 
który zauważamy u bardzo wielu 
współczesnych katolików, nawet 
tych, którzy wykonują uczynki reli
gijne. Przytłoczeni troskami co
dziennymi załamują się nieraz, bo 
nadzieja chrześcijańska nie otiwiera 
im szerszego i wyższego widnokrę
gu, nie otwiera im okna, którym by 
mogli wyglądać poza doczesność... 

Ozanam (twórca Konferencji św. 
Wincentego a Paulo) oskarżał się w 
pokorze : „Chociaż nie zaniedba
łem nigdy praktyk religijnych, nie 
dość głęboko żyła w moim sercu 
myśl o świecie niewidzialnym, 
świecie tak rzeczywistym. 

Tam — w ten Właśnie świat 
powinna nadzieja nasza zarzucac 
kotwicę codziennie... Tym się róż
nimy od „synów tego świata", że 
tęskne wzloty naszej nadziei szybu
ją w świecie niewidzialnym;, dla 
niedowiarków : nierzeczywistym. 

„A Ty, Panie, spraw, abym miał 
w cenie to, co innym ludziom zda 

PRZEWODNIĄ myślą dzisiej
szej lekcji jest idea Adwentu 
— w zastosowaniu do całej 
ludzkości i do poszczególnej 

duszy. 
Z całą siłą wysuwa się osoba Me

sjasza na czoło wszystkich tęsknot 
adwentowych, jako ich treść i jako 
czynnik jedności i łączności wśród 
wiernych. 

* 
* * 

DWENT przypomina nam 
corocznie zadanie Starego 

MJL Zakonu, jako okresu przygo
towawczego na przyjście 

Odkupiciela świata. Celem ksiąg 
świętych i myślą przewodnią dzie
jów wybranego narodu było przygo
towanie umysłów i serc na „Gody" 
(jak to jeszcze po dzień dzisiejszy 
lud gdzieniegdzie zwie Boże Naro
dzenie). 

„Ewangelia św. Mateusza przed
stawia nam Zbawcę jako punkt kul
minacyjny, w którym niby w klu
czu sklepienia schodzą się wszyst
kie linie i łuki tego gmachu, który 
się zowie Starym Przymierzem nie
ba z ziemią, wszystkie wielkości 
dziejowe tego ludu, który szedł 
dwadzieścia wieków prowadzony u-
stawicznie cudami Opatrzności, by 
z siebie wydać Upragnionego 
wszech narodów. 

Dobrze jest przypomnieć sobie 
cel Starego Testamentu i jego świę
te przeznaczenie, by uchylić wszel
kie złośliwe tłumaczenia tych, któ
rym nie podoba się nasze zbyt 
szczere i stanowcze nawiązywanie 
do tradycji „żydowskich". Kto 
wczuwa się w zamiary Opatrzności 
Bożej, ten rozumie pedagogiczną 
rolę Starego Zakonu. 

Nadzieja I ufność — to dwie za 
sadnicze nuty, które stanowią tło 
Adwentu. Słusznie też nazwano na
dzieję „cnotą adwentową". 

W adwencie dziejowym ufność 
pokoleń całych, wpatrzonych w wi
zję przyszłego Zbawiciela, malo
waną tęczowymi barwami tęsknoty 
Patriarchów i Proroków, pulsuje 
żywo i stanowi posilny chleb dla 
ludzkości, wracającej pamięcią do 
brzemiennej w nieszczęsne skutki 
historii pierwszych rodziców. Ale i 
w każdej duszy, ożywionej wiarą 
odzywa się nuta nadziei i ufności 
wśród adwentu życia, oczekiwania 
na „przyjście Chrystusowe". Bez 
tej nadziei życie byłoby zbyt cięż
kie i przykre. 

K O M U N I K A T Y  
BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 

WE FRANCJI 
Odznaczenie O. De Lanversin. - W Poselstwie w Bejrucie odbyła się 

dekoracja O. Ferdynanda de Lanversin S. J„ dziekana Wydziału Teolog.cz-
nego Uniwersytetu Św. Józefa. 

W uroczystości tej wzięli udział Nuncjusz Apostolski msgr. Marma, ra 
ca Nuncjatury msgr. Brini, Poseł Francji hr. du Chayla z Sekretarzem Po
selstwa p. Villaume, Minister oświaty Libanu dr. R. Bellama wraz z pod
sekretarzem stanu w Ministerstwie Oświaty p. Abi Jaoude, Rektor mwer-
sytetu Św. Józefa O. Pruvot i szereg Ojców tegoż Uniwersytetu. Z kolonii 
polskiej obecni byli m. in. : Prof. St. Kościałkowski, Sędzia Zb. Kasmski, 
Dr. Czyniewski, ks. Dr. Kamil Kantak i Ks. Prob. F. Zaorski. 

Dekorując O. de La'nversin Złotym Krzyżem Zasługi, Poseł R. P. dr. 
Zawadowski podkreślił zasługi Wydziału Teologii Uniwersytetu Św. Józefa, 
który w ciągu ostatnich 6 lat wykształcił 19 polskich księży i umożliwił 
ich wyświęcenie w Bejrucie. 

O. de Lanversin podziękował za wysokie odznaczenie, w sposob wysoce 
pozytywny wyrażając się o polskiej młodzieży na Wydziale Teologii, któ
ra dla wielu miejscowych była podnietą do studiów, a pobożnością swoją 
stanowiła przykład do haśladowania. Zaznaczył on, że miłość dla Polski 
stanowi normalny objaw u wszystkich Francuzów i że on również wyniósł 
ją ze swego domu rodzinnego. 

List Pasterski z okazji jubileuszu diecezji śląskiej. — Z okazji przypa
dającego w roku przyszłym jubileuszu 25-lecia założenia diecezji śląskiej, 
jak również z okazji własnego złotego jubileuszu święceń kapłańskich ordy
nariusz śląski biskup Stanisław Adamski wydał serdeczny list pasterski. 
Przedstawia on dzieje diecezji śląskiej, którą założył ś. p. kardynał August 
Hlond, syn Ziemi .Śląskiej, w roku 1925. Dzięki niezmordowanej pracy 
kardynała Hlonda diecezja śląska rozwinęła się bardzo szybko. Stąd też bis
kup Hlond powołany został przez Ojca św. na najwyższe stanowisko arcy
biskupa gnieźnieńskiego i Prymasa Polski. Jego następcą na Śląsku był bis
kup Arkadiusz Lisiecki. 

W roku 1930 biskup Stanisław Adamski został ordynariuszem śląskim. 
Biskup Adamski urodził się w Zielonej Górze w Poznańskim w dniu 12 
kwietnia 1875 roku. Na kapłana wyświęcony został 12 listopada 1899. W 
najbliższym więc czasie przypada — 75-a rocznica życia biskupa, 50 lat- ka
płaństwa, 20 lat rządów diecezją oraz 25-lecie samej diecezji śląskiej. 

W swym Liście Pasterskim biskup Adamski przypomina swoje wygna
nie w czasie okupacji hitlerowskiej. 

Minęło wszystko. Biskup Adamski wrócił do swej diecezji. Ale i dziś 
podobnie, jak za czasów Hitlera, jest przedmiotem prześladowań, szykan o- |t 
szczerstw i kłamstw. W swoim liście pasterskim biskup Adamski nie prosi ~ 
o nic dla siebie, ale błaga o modlitwy, pobożność i gorliwość w Wierze oraz 
o duchem Bożym owianą współpracę w Kościele. 

Powrót Ojca Św. do Watykanu. — Po 4-miesięcznym pobycie w rezyden
cji letniej Castel _ Gandolfo, Ojciec św. Pius XII wrócił do Państwa Wa
tykańskiego. W 1-szą niedzielę Adwentu Papież wziął udział w uroczystości 
rozpoczęcia tradycyjnych rekolekcyj. 

się marne !"*). 
Jeszcze jedna myśl jako owoc dzi-

*) „Wezwanie do broni" Ernesta Psichari, 
wnuka Renana. Psichari zginął w wojnie 
z różańcem w ręku. 

siejszej lekcji ! Jest nią cudowna, 
przepiękna modlitwa o jedność. 
„...Abyście jednomyślni jednymi u-
sty wielbili Boga i Ojca Piana na
szego Jezusa Chrysusa !" 

Kiedyż urzeczywistni się plan 
Pana Jezusa o „jednej owczarni i 
jednym pasterzu ?" 

Co my, spadkobiercy tej idei, ro
bimy dla jej urzeczywistnienia ? 

Czy głęboko przekonani jesteś
my, że u podstaw ideologii Kościo

ła Chrystusowego, Kościoła pow
szechnego, leży nadzieja jedności, 
wykwitła z pragnienia Chrystuso
wego serca, „aby byli jedno !" 

A Bóg nadziei niech was 
napełni wszelką radoś
cią i pokojem w Merze, 
byście obfitowali w na

dzieję i w moc Ducha świętego !" 
Trudno o piękniejsze zakończenie 

dzisiejszych rozważań naszych. 
w e t .  

nL 

H Dokończenie ze strony 1-szej 
zaszczytnemu imieniu „lenino - sta
linowca". 

Zastanawiając się nad obj'awami 
spoganienia świata, Pierre Emma
n u e l  p i s z e  w  p a r y s k i m  „ L e  M o n -
d e" : „Miliony ludzi, straciwszy 
całkowicie świadomość duszy, tęsk
nią znowu za nową wiarą. I dlate
go klękają dziś przed symbolem 
mięśni, siły, bezprawia i samowoli". 

Królowanie bożków współczes
nych oblało gorzkimi łzami całą ku
lę ziemską, brzękiem łańcuchów i 
kajdan grożąc nam wszystkim osta
teczną zagładą. Dwa bolesne, krwią 
podpisujące się na kartach obec
nych czasów, zjawiska, którym 
przyglądamy się — jedni z więk
szą, inni z mniejszą obojętnością — 
przyciągnęły w tych dniach uwagę 
humanistycznego środowiska fran
cuskiego. 

Pierwszym z tych zjawisk jest o-
becność około miliona uchodźców 
politycznych w Europie. Nie zapo
mniał o nich profesor dr M. Z. L. 
Zaleski, podczas październikowego 
posiedzenia Akademii Nauk Moral
nych i Politycznych. Wskazując na 
setki tysięcy Polaków, Bułgarów, 
Czechów, Estończyków, Jugosło
wian, Litwinów, Łotyszów, Rumu
nów, Ukraińców i Węgrów, tułają
cych się bezdomnie z obawy przed 
niebezpieczeństwem sowieckim po 
świecie, dobrze znany społeczno -
kulturalnym środowiskom Francji 
Rodak nasz przedstawił słuchające
mu go otoczeniu tragiczną sytuację 

tych ludzi, których — za umiłowa
nie wolności — pozbawia się praw 
obywatelskich i którym, zamiast 
rzeczywistej pomocy, rzuca się o-
chłapy upokarzającej jałmużny. 
Domagając się zniesienia dotych
czasowych ograniczeń, krępujących 
swobodę działania odważnego czło
wieka, uciekającego przed niewolą 
komunizmu, prof. Zaleski zwrócił 
uwagę na konieczność utworzenia 
statutu moralnego, w celu natych
miastowej poprąwy losu tej części 
ludzkości, która za twardo i odważ
nie wypowiedziane na Wschodzie 
„nie", nie widzi obecnie jaśniejszej 
dla siebie przyszłości na Zachodzie. 

Z ożywionej dyskusji, która wy
wiązała się na ten temat w Akade
mii, a w której zabrali głos, obok 
Prezesa tej instytucji, jej członko
wie : prof. Renouvin, b. minister i 
deputowany Bardou, Georges Du
hamel oraz Prezes Rady Stanu Re-
ne Cassin, wynikało jasno, że 
przedstawione we właściwym; cza
sie i w odpowiedni sposób, zaga.-
dnienie spotkało się z należytym 
zrozumieniem i że może liczyć na 
współpracę społeczeństwa francu
skiego każda próba rozwiązania te
go dramatycznego problemu. 

Na drugie z zajmujących nas w 
tym artykule zjawisk skierował o-
czy Zachodu b. więzień niemieckich 
obozów koncentracyjnych — David 
Rousset. Zaufany do niedawna 
przyjaciel egzystencjalisty Sartre'a, 
autor książki, poświęconej światu 
za drutami (książka ta rozeszła się 

w nakładzie 83.000 egzemplarzy), 
wyznający protestantyzm, w życiu 
politycznymi socjalista — David 
Rousset twierdzi głośno, że katorga 
20-go wieku nie skończyła się z 
chwilą śmierci Himmlera. W zar 
m i e s z c z o n y m  w  „ F i g a r o  L i t 
téraire" artykule, wojenny mę
czennik Buchenwaldu zwraca się d© 
dawnych towarzyszy niewoli, wska
zując na rozliczne karne obozy pra
cy ,rozsiane po całej Rosji, w 1^>-
rej giną nadal miliony niewinnffti 
ludzi. Apel swój Rousset kończy żą
daniem powołania do życia specjal
nej komisji, której zadaniem było
by wyświetlić tę bolesną sprawę i 
doprowadzić do poszanowania praw 
człowieka również w państwach, 
podlegających bezlitosnej władzy 
Kremla. 

Żądaniom Rousseta odpowie głu
che echo Moskwy. Miłujący jednak 
wolność Zachód stanął solidarnie 
przy człowieku, wołającym o praw® 
i sprawiedliwość dla wszystkich. 

David Rousset nie zazna już spo
koju, dopóki ostatni więzień nie 
wyjdzie z ostatniego obozu na ślwie-
cie. Niepokój będzie odtąd jego nie
odstępnym towarzyszem,, jak jest 
nim dla milionów ludzi, modlących 
się za męczonych po rosyjskich wię
zieniach i mordowanych w syberyj
skich łagrach ojców i matki, sio
stry i braci oraz nieznające nieraz 
uśmiechu Bożego świata — dzieci. 

B. więzień polityczny 
obozów koncentracyjnych 

w Gross-Roscn, Dora i Bel sen • 

* 
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Dlaczego jest nam źle na świecie ? 
Artykułem tym rozpoczynamy 

diuisze rozważanie na tematy, 
wszystkim nam bliskie i wszyst
kich Polaków obchodzące, a nad 
którymi dziś szczególnie zastano
wić się należy 

REDAKCJA 

KIEDY W lipcu roku 1945 
rządy zachodnie "ofnęly 
rządowi polskiemu w Lon
dynie swe uznanie i gdy 
na wielkiej paradzie wojsk 
alianckich zabrakło na

szych sztandarów i naszych żołnierzy, 
•tworzyły się przed nami, niestety, 
dwie drogi, stanęły przed nami dwie 
możliwości : Polska w Kraju j Polska 
na Emigracji. Rozbicie narodu, rozpo-
łowienie go niejako na dwa odłamy o-
raz płynące stąd następstwa moralne, 
polityczne, materialne i kulturalne, 
stały się dla wszystkich Polaków jed
nym z najważniejszych zagadnień dal
szego życia. 

Mimowoli — oburzenie, żałość, ura
za do obcych ogarnęły nasze serca. 

Mimowoli — słowa gorzkie cisną 
się na język. Mimowoli prawie szpal
ty dzienników pełne są tego problemu, 
nie zawsze może wyraźnie wypowie
dzianego. Ostatnio szereg pism poru
szyło to zagadnienie — tak obszerne, 
tak skomplikowane, tak olbrzymie. 
Można je jednak ścisnąć do tych kil
ku słów : „Dlaczego jest nam tak źle 
la świecie ?" 
' Zanim postaram się ten arcy trud

ny temat oświetlić, z różnych stron, 
dodam, że większość artykułów, oma
wiających to pytanie, da się streścić w 
jednym wielkim przekleństwie, rzu
conym przez pp. Zygmunta Nowa
kowskiego i Melchiora Wańkowicza na 
władze emigranckie, tj. rząd londyń
ski. na polityków emigracyjnych i na 
dużą część emigrantów samych. Po
zostali zwalają całą winę na Anglię i 
Amerykę. 

NA CO SIĘ SKARŻYMY? 
Chcąc dotrzeć do źródła zła, które 

Has obsiadło, jak muchy kawałek mię
sa, musimy sobie zdać sprawę z tego, 
ce emigrację najbardziej boli, gdzie 
upatruje swoją krzywdę i dlaczego. 
Zdaje się, że pretensje nasze do obecne 
£0 losu można ująć w dwóch punk
tach: 1) Zgoda aliantów i całego 
świata na obecny stan rzeczy w Po»-
sce, 2) traktowanie polskich emigran
tów przez pewne kraje jako „uciążli
wych gości", którym się rzuca ochłap 
i żąda za to, aby siedzieli cicho. Ta 
druga pretensja dotyczy, zdaje się, w 
pierwszym rzędzie Wielkiej Brytanii, 
eraz władz okupacyjnych tegoż kraju 
i Stanów Zjednoczonych na obszarze 
Niemiec, gdzie Dipisi coraz bardziej 
•graniczani są w swych prawach. Za
rzuca się więc światu, że, skorzysta

wszy z olbrzymiego bojowego wkładu 
Polaków, pozbył się ich, dając im „na
piwek"' w postaci ciężkiej pracy w ko
palniach w Anglii, trudnej emigracji 
do Ameryki południowej i kilku gro
szy na otarcie łez. To są nasze zarzu
ty. 

OD MAĆKOWEJ GRUSZY 
Najbardziej może charakterystycz

nym szczegółem naszego emigranckie-
go życia narodowego jest bujny roz
rost partij, odcieni ideowych, koterii, 
grup. Wańkowicz mówi w swym arty
kule o grupach, złożonych z trzech o-
sób, które za wszelką cenę chcą wsa
dzić swoje „trzy grosze" do polityki, 
choć faktycznie nikogo nie reprezen
tują. Prasa, będąca na usługach Mi
kołajczyka, szkaluje rząd londyński 
za jego „legalizm", który, jej zdaniem, 
nie jest wcale uzasadnionym, a nie
słusznie przywłaszczony. Natomiast pi
sma rządu londyńskiego nazywają Mi
kołajczyka zdrajcą lub oportunistą. O-
braz to, istotnie, niewesoły i raczej 
kompromitujący. Mimo jednak wszy
stkich wzajemnych napaści, wyzwisk i 
oskarżeń, jedno jest wszystkim wspól
ne : zarzuty swe każde z pism i każ
dy z polityków opiera na faktach, 
które leżą w przebrzmiałej przeszłości, 
które dla przeciętnego Polaka są już 
historią i brzmią, jak dalekie echo za
marłych dziejów. Przypomina się więc 
co chwilę maj 1926; przypomina, z 
drugiej strony, słowo, lub czyny Win
centego Witosa, Korfantego czy in
nych działaczy robotniczych i ludo
wych. Odgrzebuje się grzechy Radzi
wiłłów, Potockich i innych rodzin, 
twierdząc, że dzisiejszy nasz żywot na 
bruku paryskim, londyńskim, w Lille 
czy w Lens, w Argentynie czy w Au
stralii, w Kanadzie, czy w Ekwado
rze jest właśnie bezpośrednim ich 
skutkiem. Jest w tym wszystkim ja
kaś przesada i jakaś histeria : przy
pomina mi to człowieka, który, nie 
dopiąwszy swego celu, oskarża o to 
pierwszego lepszego, byle nie przyznae 
się do winv. 

Jeśli idzie o fakty polityczne, oso
biście uważam to sięganie wstecz z:: 
bezcelowe; będę jednak sam to mus i .ił 
uczynić, aby doszukać się pewnych 
duchowych źródeł naszej dzisiejszej 
mentalności. Trzeba bowiem poznać 
przyczyny, z których wywód ;ą rie 
nasze dzisiejsze właściwości charakte
ru. 

DWIE SZKOŁY, DWA ZARZUTY 
Sytuacje dziejowe są nieraz do sie

bie bliźniaczo podobne Kogóż z nas, 
jako dzieci, îiie dręczyło zagadnienie: 
dlaczego Polska upadła ? Kogo z nas, 
jako ludzi dorosłych, nie budzi po no
cy pytanie : „dlaczego dziś naród pol
ski jest rozdarty, rozproszony, sponie
wierany, wyrzucony nieomal poza na
wias innych narodów ?" Kogo nie 

wzruszył do głębi obraz polskiego chło 
pa_ opuszczającego podczas „rug pru
skich" swoją ziemię, obraz Drzymały, 
protestującego przeciwko gwałtowi, 
chroniącego się do drewnianego domu 
na kółkach ? Kogo dziś nie mrozi wi
dok tylu synów Polski, poniewierają
cych się po świecie i szukających da
chu nad głową, pracy, zmiłowania ? 

Upadek Polski w końcu XVIII, wie
ku stał się dla historyków probie
rzem naszej przeszłości, stał się na
macalnym wynikiem naszych wad i 
zalet. 

Dwie grupy uczonych osądzają je
dnak odmiennie powody tego upadku; 
jedni przypisują go naszym własnym 
wadom, złemu ustrojowi egoizmowi 
sfer rządzących, słabości państwa. 
Drudzy twierdzą, .że powodem nie by
ła własna wina, a, poprostu, fatalny 
zbieg okoliczności, złe położenie geo
graficzne, słowem — warunki, które 
nie zależą od człowieka. Zdaje się, że 
prawda hie tyle leży po środku, ile 
obejmuje składniki obu tych poglą
dów : i jedno i drugie. Niemniej prze
to uznała historia nasz ustrój, dający 
wyłączną władzę szlachcie, z pominię
ciem innych stanów i osłabiający do 
niemożliwości władzę państwową, tj. 
królewską, za główny powód zawale
nia się (państwa polskiego. Nie ulega 
też dziś wątpliwości, że Polska, pozba
wiona współpracy czynnej stanu 
mieszczańskiego i chłopskiego, stała 
się anomalią, białym krukiem wśród 
innych państw. 

Potępienie polityki jednej tylko war 
stwy jest ogólne : powody jednak, dla 
których doszło do takiego stanu rze
czy, są wielorakie i złożone. W dzie
jach Polski rozegrały się procesy spo
łeczne i polityczne^ niezależne nieraz 
od woli zainteresowanych. Wygaśnię
cie dwóch z rzędu, a raczej trzech do
mów panujących, Piastów, Andegawe-
nów i Jagiellonów, musiało doprowa
dzić do osłabienia każdej następnej 
dynastii, zpnuszonej szukać poparcia 
u szlachty za cenę nowych przywile
jów. Przytaczamy ten szczegół — 
wśród wielu innych, — nie, aby bro
nić tę warstwę, ale by podkreślić, że 
wyrok, skazujący jednostkę, czy klasę 
spoleęzną, musi wejść w szczegóły, 
inaczej będzie powierzchowny Ale nie 
0 to tutaj chodzi; jak stwierdziliśmy 
winę szlachty w upadku Polski, tak 
też, z drugiej strony, musimy podkre
ślić, że po haniebnych nieraz czynach 
jednostek, inne poświęcały swe życie 
1 mienie dla ratowania Ojczyzny. 
Wszak syn największego zdrajcy Pol
ski XVIII w. Adama Łodzi — Poniń-
skiego, walczył w powstaniu kościusz
kowskim oraz w r. 1831. A iluż takich 
było. ! 

Dodajmy też, że wszystkie nasze 
powstania i zbrojne walki dla Polski 

gromadziły w szeregach bojowników 
większość szlachty. Dotyczy to też os
tatniego wysiłku w r. 1920. 

Ale nie w tym zagadnienie : wiemy 
od dawna, że Polak, szlachcic, chłop 
czy robotnik, jest dobrym żołnierzem, 
że kocha Ojczyznę, bije Się za Nią, 
jakby szedł w tany. Pytanie nasze le
ży znacznie głębiej. Brzmi ono tak : 
dlaczego, mimo tylu poświęceń i wyla
nej krwi, wyniki naszych wysiłków są 
tak nikłe ? 

Nad pytaniem tym zastanowimy się 
w następnym artykule. 

Adrian CHALIŃSKI 

W i  ara i życie 
EPISKOPAT AMERYKAŃSKI 

O SPRAWIE JEROZOLIMY 

(CHIP) Biskupi katoliccy w Sta
nach Zjednoczonych ogłosili zbiorowe 
oświadczenie w sprawie przyszłości Je
rozolimy. 

Przypomniawszy uchwałę Zgroma
dzenia UNO o konieczności umiędzy
narodowienia Jerozolimy biskupi 
stwierdzają że to, co obecnie propo
nuje jedna' z komisji UNO, wcale nie 
jest spełnieniem życzeń świata kato
lickiego i nie jest zgodne z pierwotną 
uchwałą Organizacji Narodów Zjedno
czonych. Pius XII wielokrotnie pod
kreślał, że dla zagwarantowania praw 
mniejszości chrześcijańskiej i zapew
nienia pielgrzymom zupełnie swobod
nego dostępu do Miejsc Świętych, po
trzebne jest umiędzynarodowienie Je
rozolimy z okolicą oraz oddaniem jej 
pod suwerenność i rzeczywistą władzę 
całej „rodziny narodów". 

Biskupi stwierdzają więc, że nie wy
starczy wprowadzenie jakiejś kontroli 
lub sytemu kuratorskiego. Potrzebne 
jest prawdziwe umiędzynarodowienie 

Jerozolimy. 

WALKA Z RELIGIĄ 
W CZECHACH 

(CHIP) Radio watykańskie ogłosiło, 
że ks. arcybiskup Józef Beran znajdu
je się w areszcie domowym już od 
19-go czerwca. Pogłoski, jakoby po
siadał swobodę ruchów są zupełnie 
nieprawdziwe. 

Okazuje się, że również księża są 
wysyłani do kopalń rudy atomowej, 
które są bardzo niebezpieczne dla 
zdrowia. 

„Daily Telegraph" z 25 listopada po
daje że w Rykmanowie znajduje się 
główny obóz, w którym urzęduje so
wiecka komisja klasyfikacyjna. Więź
niowie czescy są wysyłani do kopalń 
na 2 miesiące, niemieccy — na okres 
nieograniczony. Oprócz księży wysyła 
się do kopalń również generałów. 

„Daily Telegraph" twierdzi, że w o-
kolicy Jachimowa znajduje się 11 o-
bozów z 14 tysiącami więźniów. 

Wanda KIIRZENIECKA 

Z  m i ł o ś c i  
Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E  

(Ciąg dalszy) (2) 
Wazach Aronka zamigotała nadzieja. 

teraz chodź do kuchni. Gospodyni 
da ci placka z rodzynkami i szklankę mle
ka. Pewnie jesteś głodny. 

A jak ci ina imię, synu ? 
— Aron, proszę księdza. 
— Aronek, powtórzył ksiądz głośno kil

ka razy ; a czy wiesz, kim był Aron, twój 
imiennik ? I, nie czekając na odpowiedź, 
kończył : 

To był brat Mojżesza jąkały, za któ
rego wygłaszał kazania. Obaj bracia wy
prowadzili żydów z niewoli egipskiej i 
przez czterdzieści lat tułali się po pustyni. 
Aron był pierwszym kapłanem żydowskim. 
Zbudowali wspalniały namiot przenośny, 
w którym umieścili złotą arkę przymierza 
na znak łączności Boga z ludem żydow
skim. Wewnątrz arki przechowywano ta
blice z przykazaniami, laskę w kształcie 
krzyża z przewiniętą żmiją ; laska zakwit
ła i tak długo była pokryta kwiatami, jak 
długo żydzi modlili się do Boga... Potem, 
gdy rozeszli się po świecie i zastąpili Boga 
pieniędzmi, a handel pochłonął ich całko
wicie, laska przestała kwitnąć i zniknęła 
gdzieś beż śladu... 
° A czy byś pragnął być ochrzczonym? 

— Tak, bardzo tego pragjnę; chciałbym, 
ieby anioł stróż, taki, jakiego Jacek ma 
nad łóżkiem, chodził za mną wszędzie i nie 
pozwolił mnie nikomu bić. 

W parę miesięcy później ksiądz w Lis
kach ochrzcił Aronka, nadając mu imię 
Marek. Posyłał go do szkoły i miał z 
chłopca wielką pociechę. Marek służył do 
mszy Św., śpiewał na chórze, układał kwia-
tv aa ołtarzu, czyścił świeczniki. Był on 
dumny swej pracy, uczył się doskonale, 

czytał po kolei wszystkie żywoty świętych. 
Najbardziej przejął się żywotem św. Fran
ciszka z Asyżu. Zachwyciło go serce o ta
kiej potędze miłości, które troską swoją 
obejmowało nie tylko ludzi, ale i inne 
stworzenia. Gdy ksiądz miał kazanie, Ma
rek siadał tuż pod amboną i starał się u-
trwalić w pamięci każde jego słowo. Zaz
drościł księdzu, że może przemawiać do 
ludzi. Oglądał siebie w wyobraźni, na am
bonie. Czasami, po nabożeństwie wieczor
nym, zostawał sam w pustym kościele, pod
chodził do ołtarza, nad którym wisiał o-
braz Chrystusa ukrzyżowaWego i w myśli 
tulił swą główkę do Jego ramienia, prosząc 
o to, ażeby mógł ludziom dopomagać żyć, 
jak jemu ksiądz z Lisek. 

Po ukończeniu gimnazjum, ksiądz wy
słał Marka na Uniwersytet do Krakowa. 
Już jako mały chłopiec Marek objawiał 
zamiłowanie do medycyny, opatrując rany 
kolegom, gdy im się zdarzył jaki wypadek. 
Studia pochłonęły go całkowicie. Coraz od
ważniej patrzył w przyszłość. Jednocześnie 
coraz jaśniej zdawał sobie sprawę z nico
ści życia wobec sił wyższych, nadprzyro
dzonych, którym się świat musi podpo
rządkowywać i które wykazują wszędzie 
zadziwiającą celowość. 

Ksiądz z Lisek kochał go, jak syna. Dbał 

o niego, lecz nigdy nie narzucał mu swych 
zapatrywań. Marek stał się uczciwym, 
dzielnym i zdolnym lekarzem. Pewnego 
razu zwrócił słę do niego jego opiekun z 
prośbą, ażeby odwiedził klasztor Sióstr Sa
marytanek i zajął się stanem zdrowia nie
dorozwiniętych chłopców, którymi się tam 
opiekowano. Marek wypełnił natychmiast 
prośbę duszpasterza. 

W rozmównicy spotkała go matka prze
łożona i oprowadziła po części klasztoru, 
przeznaczonej dla chłopców. W przestron
nej sali, zastawionej gęsto białymi łóżecz
kami, pełno było chorych dzieci ; ich ro
dzice - alkoholicy pozostawili im w spad
ku paraliż, niegojące się rany, wykręcone 
członki. I oto doktorowi Markowi wydało 
się nagle, że ujrzał anioła. Siostra w bia
łym habicie i takimże welonie spojrzała na 
niego błękitnymi, jak lazur, pełnymi po
kory i dobroci oczami, śliczną twarz po
chyliła nad małym chłopczykiem. Biedna 
dziecina miała całe ciałko pokryte ranka
mi. 

— To wychowanek siostry Pii — szepta
ły dzieci ; znalazła go w kościele i bardzo 
go kocha. Zakłopotana siostra przyłożyła 
palec do ust', nakazując milczenie. Marek 
czuł, że jego serce opanowuje nieziemski 
zachwyt. Badając malca, przywierał ocza

mi do białych, wąskich dłoni siostry Pii i 
żałował, że nie jest jednym z tych chłop
ców, ,na którego główce może spocząć dłoń 
anioła, jak w duszy nazywał siostrę Pię. 
Starał się całą swą wiedzę wyczerpać, aby 
malca wyleczyć z ran i choć tym sposobem 
wywołać radość na jej twarzy. Patrzył na 
nią, jak na świętość, jak na niedoścignio
ny ideał. Cóż, kiedy wszystkie jego wysił
ki, jako lekarza, poszły na marne: Gdy po 
pewnym czasie przybył ponownie do klasz
toru, serce zamarło mu ze zgrozy. Siostra 
Pia miała na twarzy ranki, podobne do 
ran wychowanka. Trzymał w dłoniach jej 
śliczną główkę, zeszpeconą czerwonymi 
rankami, ropiejącymi boleśnie. Ani drgnę
ła, gdy robił opatrunek, a jemu ściskało 
się serce. Na cóż nauka i praktyka lekar
ska, jeżeli teraz, gdy tak bardzo tego pra
gnie, nie może zniszczyć nienawistnego za
razka. Zdrowie siostry Pii pogarszało się 
z każdym dniem. Matka przełożona posta
nowiła zaprzestać wszelkich zabiegów lecz
niczych i wysiać chorą wraz z dzieckiem 
do Lourdes. 

Marek, choć był dobrym katolikiem, nie 
mógł jakoś pogodzić się z tym, ażeby w 
sposób inny, niż zabiegami lekarskimi lub 
odpowiednią kuracją, można było przywró
cić zdrowie siostrze i dziecku. Do cudów 
odnosił się z lekkim niedowierzaniem. Ta 
dziedzina mocy nadprzyrodzonych natra
fiała w jego realnym mózgu na sprzeciw. 

Nadeszła wiosna. Skowronki spod balda
chimu niebios niosły na ziemię radość. Ich 
piosenki rozbrzmiewały (nad każdą strze
chą. Gromadki kurcząt i kaczek rozpierz
chały się po podwórkach, a boćki z kleko
tem szukały żab na mokrych, ukwieconych 
łąkach. (Dokończenie nastąpi) 
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I N N I  
WU PISZA 

WATYKAN 
A WSCHODNIA EUROPA 

Jeden z najlepszych 
dzienników paryskich „Le 
Monde" ogłosił ciekawe 
rozważania na temat sto
sunków Watykanu do 
państw, leżących we Wscho 
dniej Europie. 

Od wielkiej schyzmy w r. 
1G54 — pisze „Le Monde", Wa
tykan nie ustawał w wysiłkach 
unijnych i ta tendencja utrzy
mała się do ostatnich czasów. 
Jej przejawem jest toleranr.yi-
ny i pojednawszy duch wobec 
Rosjan jako takich W lata"h 
1921 — 1938 Watykan silnie u-
mocnił swe pozycje we Wscho-
di.iej Europie, zawierając iicz-
ne konkordaty i poprawiając 
los katolików. Wszystko to zos
tało przekreślone przez zwycię
stwo Sowietów. 

Kreml po wojnie unikał bez
pośredniego ataku na Kościół 
chcąc najpierw umocnić swe 
rządy w zdobytych krajach z 
ich blisko 100 milionami kato
lików. Wzgląd na tych katoii 
ków wpływał również na poli
tykę Watykanu. Wprawdzie w 
miarę rosnącego niebezpieczeiV 
stwa ze strony czerwonego ate-
izmu postawa Watykanu wobec 
komunizmu usztywniała fię, 
trwał jednak stan znośny i po
zwalał wierzyć Watykanowi w 
możliwość choć tymczasowego 
modus vivendi z Rosją. 

Jednak wszędzie czerwone 
reżimy umocniły się i przesta
ły się bać reakcji podbitych 
narodów. W Watykanie znów 
brał górę pogląd, że czerwone 
niebezpieczeństwo mogą uchy
lić tylko odważne reformy spo
łeczne, których rzecznikami sta 
ły się partie katolickie w róż
nych krajach. Odbierało to ko
munistom ich najsilniejsze ar
gumenty i zmusiło Moskwę do 
pizyspieszenia rozgrywki. 

Dziś misjonarzom, udającym 
się z Rzymu do Rosji, daje się 
Ostatnie Namaszczenie. Za Że
lazną Kurtyną odbywa się o-
fensywa komunizmu na śmierć 
i życie. Stalin postanowił w 
krajach satelickich zniszczyć 
Kościół i przede wszystkim 
Kościół. Ale osiągnął to, czego 
me zamierzał : Watykan zna
lazł się na czele obrońców za
chodniej cywilizacji. Kreml 
wie, że Kościół jest jedyną siłą 
uniwersalną, jednym elemen
tem, zdolnym dc przeciwsta
wienia się międzynarodowemu 
komunizmowi. Kreml przyznał 
to przez gwałtowność swej o-
fensywy. Narody Europy Środ
kowo - Wschodniej związane są 
z Zachodem tylko przez wurę 
katolicką i ducha chrześcijań
skiego. Jeśli te więzy zostaną 
zerwane, zniknie główna prze
szkoda do połknięcia tych n;i 
rodów przez Rosię. 

Jednak echa spnwy Minn-
szenty'ego zaniepokoiły Kreml 
i skłoniły go do zmiany takty
ki. Okazało się,że prześladowa-
ria nie dają pożądanego wyni-KU. Więc Kreml z jednej stro
ny utrzymał terroryzowanie ld-
dności, z drugiej próbował na
dużyć jej dobrej woli i siać 
wśród niej zamieszanie. Waty
kan na te próby zamętu odpo
wiedział dekretem o ekskomu
nice z 13. lipca. Za Żelazną 
Kurtyną na moment opadła 
fala prześladowań, by znów się 
podnieść. W Rumunii, Bułsrarii, 
Albanii katolicyzm został zła
many. Ale Kreml obawia się, że 
Watykan mógłby rzucić eksko
munikę na wszystkie rządy sa
telickie, co skomplikowałoby 
sytuację. Więc raz jeszcze zrme 
nia taktykę. Wstrzymując atak 
frohtalny, zaczyna stosować 
terror, kierowany raczej prze
ciw jednostkom, niż grupom. 
Równocześnie wyszukuje wsrói 
kleru jednostki słabe, bojaźli-
we lub nadmiernie ambitns i 
przyciąga je terrorem i na 
przemian pokusą korzyści ma
terialnych, zmierzając w ten 
sposób do stopniowego podmi
nowania Kościoła. Ustawa cze
ska z 14. X., odbierająca reli
gii prawie całą autononrę i 
podwyższająca płace dla uleg
łych księży, jest wzorem także 
dla innych państw satelickich. 

Ta nowa taktyka mogła wy
wołać pewne zaniepokojenie 
(Dokończenie na 5-ej szpalcie) 

l' i « 

UJARZMIENIE POLSKI 

(CHIP) Londyński „Catholic 
Herald" sądzi, że zbliża się os
tatnie stadium podboju Polski 
przez Rosję. Tym stadium jest 
wcielenie do Zw. Sowieckiego. 
Nauczona smutnym doświadczę 
niem z marsz. Tito, Rosja nie 
chce pozostawić losowi przysz
łości Polski Kraj ten ma się 
stać integralną częścią sowiec
kiego sytemu obronhego i gos
podarczego. Sowiecki marsza
łek został mianowany dyktato
rem Polski. 

„Catholic Herald" sądzi, że 
dzięki takim posunięciom Ro
sja nie będzie ryzykować głoś
nych procesów przeciw Kościo
łowi. Zawsze znaleźli się lu
dzie, którzy dali się nabrać na 
takie procesy. Ale nie okazały 
się one wielce skuteczne ani 
pod względem uspakajania 
świata, ani okłamywania lud
ności. A w narodzie tak katoli
ckim i mężnym, jak Polacy, te 
procesy byłyby jeszcze mniej 
skuteczne. 

Katolicka Polska, pisze „Cath. 
Herald", jest związana z bez
bożnym satrapą bezbożhego im. 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 
W I E R S Z U  

20.ll. Zdaniem pewnego 
senatora, Stany Zjed

noczone A. P. posiadają bombę a-
tomową 6-krotnie silniejszą od 
bomby, która spadla na Hiroshi-
mę, a przygotowują się do pro
dukcji jeszcze 1.000-krotnie potęż
niejszej. 
0 Na lotnisku warszawskim zo

stał aresztowany współpracownik 
konsulatu francuskiego w Szczeci
nie — Andre Robineau. 
0 W odpowiedzi na notę Bel

gradu, domagającego się odwoła
nia 3 dyplomatów sowieckich z 
Jugosławii, Moskwa oświadczyła, 
że obecność Lazo Latinowicza, 
charge d'affaires w ZSRR marsz. 
Tita, stała się niepożądana. 

0 Król Jerzy VI i królowa Elż
bieta zaprosili prezydenta Aurio-
la z małżonką do Londynu na 6 

peratora Rosji- Nie wiadomo, 
jak teraz będzie traktowany 
Kościół. Trzeba się liczyć z 
tym, że będą zagłuszane wszel
kie próby ujawniania męczeń
stwa Polski. 

Pismo ubolewa, że ani Bevm. 
ani Churchill nie poświęcili na. 
leży tej uwagi Polsce w swych 
przemówieniach w Izbie Gmin. 

Tygodnik „Universe" donosi, 
że- w pierwszą niedzielę listopa
da księża musieli ogłosić z am-
bor. o rozwiązaniu licznych 
bractw i kółek religijnych. O-
calała „Caritas", roztaczająca 
opiekę nad sierotami i inwali
dami. Pismo przypuszcza, że ka 
tolickie organizacje może ocala
ły w tych parafiach, gdzie księ
ża są „usposobieni przyjaźnie" 
dla reżymu. 

Represje pozostają w związ
ku z dekretem z 5 sierpnia, 
który miał oddać wszystkie 
bractwa i związki katolickie 
pod ścisły nadzór policji. Bis
kupi polscy zaprotestowali prze 
c'w temu dekretowi jako sprze
cznemu z Konstytucją, która 
gwarantuje swobodę religii i li
zną je, że Kościół rządzi się 
własnymi prawami. 

i 
KTO RZĄDZI ŚWIATEM ? 
Nie ma dnia, by jakiś wybitny 

mąż stanu nie wypowiadał słów, 
naładowanych uprzedzeniami, 
nienawiścią i irytacją. Gdzie leży 
powód tego złego nastroju ? „W 
chorym organiźmie", odpowiada
ją lekarze, a choroby, trapiące 
wielkich polityków, mają źródło 
w chaosie, podnieceniu, w gnie
wie i zatrutej atmosferze, tak ty
powej dla współczesnego życia 
politycznego. „Zabijamy naszych 
mężów stanu przez ich nadmier
ne przeciążenie'' — stwierdził z 
rezygnacją dr. Calver, naczelny 
lekarz amerykańskiego Kongre
su. Jedno z czasopism nowojor
skich zadaje pytanie : Czy świa
tem rządzą ludzie chorzy ? Na o-
twarcie Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ przybył francuski min- spr. 
zagr. Schuman z chorym żołąd
kiem, min. Bevin z bólami serca, 
min. Wyszyński z zapaleniem wo
reczka żółciowego, a min. Ache-
son z wrzodem żołądka. Wielkie 
bankiety polityczne są już tylko 
z nazwy bankietami. Podczas o-
statniej konferencji paryskiej mi 
nistrów spraw zagranicznych 
większości potraw nawet nie ru
szono, a wszyscy czterej mini
strowie wołali : „tylko żadna pie
czeń". Nawet papierosy i kawę 
konsumuje się w małych iloś
ciach, natomiast obficie pigułki i 
krople. Pewien dziennikarz ame
rykański pisał : „W walizkach 
mężów stanu można znaleźć co 
najmniej tyle flaszeczek z lekar
stwami, co dokumentów : Ami-
nophylin przeciw wysokiemu ciś 
nieniu krwi, Syntropan na uspo
kojenie, Adrenalina i Dexedrin 
na wzmocnienie nerwów. Ame
rykański min. spr. zagr. Mars
hall, udając się na konferencję 
do Moskwy i Paryża, miał w wa
lizce kilka paczek Denerolu na 
uśmierzenie swych cierpień ner
kowych. Wreszcie musiał złożyć 
swój urząd. Przed tym jednak 
stwierdził : „Wrzody żołądka ma -
ją swoisty wpływ na współczes
ną historię. W Waszyngtonie 
miałem, obok wielu innych tru 
dności, kłopoty z wrzodami żo
łądka ambasadora Bedell Smitha 
w Moskwie, Bob Lovett'a i Dean 
Achesona". 

Premier brytyjski Attlee cho
rował do niedawna na wrzody 
nóg. Dziś nęka go wrzód dwu
nastnicy. Francuz Queille cierpi 
na astmę i nerwicę żołądka, a 
Włoch de Gasperi na nadkwaso-
tę żołądka. Wreszcie brytyjski 
minister skarbu Cripps cierpi na 
chroniczną chorobę jelita cien
kiego, co nadaje jego twarzy znę
kany wyraz. 

marca 1950 roku. 
0 Narodowcy chińscy przygoto

wują się do opuszczenia w zupeł
ności swojego kraju, aby skoncen
trować cały opór na wyspie For
mozie. 
0 Marsz. Montgomery wyjechał 

do Waszyngtonu, gdzie odbędzie 
rozmowy z amerykańskimi do
wódcami wojskowymi. 
0 Niemcy zgodziły się na u-

kład 3 mocarstw, podpisany w Pa
ryżu. 

£ Po aresztowaniu w Warsza
wie p. Robineau, którego sprawę 
Francja ma przedstawić na zebra
niu ONZ, odkryto nowe „spiski" 
na Węgrzech i w Czechosłowacji, 
0 Rozbił się samolot holender

ski, wiozący 35 dzieci, chorych na 
gruźlicę, do Oslo. Z nieszczęśli
wych pasażerów pozostał przy ży
ciu tylko jeden chłopczyk. 
£ Odłożona na prośbę rządu ho

lenderskiego konferencja rzeczo
znawców gospodarczych Francji, 
Włoch i Beneluxu rozpocznie się 
29 listopada w Hadze. 

(g) Dziennik berliński „Der A-
bend" donosi, że marsz. Malinow
ski zostanie mianowany dowódcą 
wojsk rumuńskich. 
0 Konsul amerykański w Muk-

denie — Angers Ward — i 4 jego 
współpracownicy zostali osądzeni 
przez ludowy sąd komunistyczny i 
skazani na opuszczenie Chin. 
0 Za przekroczenie granicy ro

zumnej krytyki Adenauera, Schu
macher został pozbawiony prawa 
uczestnictwa w 20 zebraniach za
chodniego parlamentu niemieckie
go. 
£ W związku z aresztowaniem 

obywateli francuskich w Polsce, 
kilkunastu współpracowników in
stytucji reżymowych musiało opu
ścić Francję. 
£ Po 30 godzinach obrad, po

święconych sprawie Niemiec, par
lament francuski wyraził 334 gło
sami przeciwko 248 zaufanie rzą
dowi. 

Q Pierre Tremintin, burmistrz 
z Plonescat, został obrajiy ponow
nie przewodniczącym Związku me
rów we Francji, podczas odbytego 
w Paryżu 34 kongresu tego zjed
noczenia. 
£ W związku z ogłoszeniem w 2 

dziennikach polskich listu w spra
wie aresztowanego Robineau, kon
sul francuski w Szczecinie — p. 
Rivoire — został wezwany do Pa
ryża. 

Q Całe dzielnice Cherbourga 
zostały nawiedzione katastrofalną 
powodzią, na skutek wylewu 2 
małych rzek: la Trot- 4L II 
lebec, i la Divette. *".H-

KATOLICKI ZACHÓD 
Z wyznaczeniem Georges Bi-

dault'a na premiera nowego 
rządu francuskiego, katolicy 
stoją obecnie u steru większo
ści rządów zachodnio - europej
skich krajów : Andorra — bi
skup Navarri of Urgel, który 
ma tytuł księcia Andorry, lecz 
dzieli się władzą z Francją. 
Austria : dr Leopold Figi, kanc 
lerz. Belgia : Gaston Eyskens, 
premier. Francja : Georges Bi-
c'ault, premier; Robert Schu
man, min. spr. zagr. Niemcy : 
Konrad Adenauer, kanclerz. 
Irlandia : John Costelło, pre
mier. Włochy : De Gasperi, pre 
mier. Liechtenstein : Franci
szek Józef II, panujący książę; 
dr. Aleksander Frick, premier. 
Luksemburg : wielka księżna 
Charlotte; Pierre Dupong, pre
mier. Monaco : książę Ludwik 
II- Holandia : J. R. H. van 
Schaik, wicepremier. Portuga
lia : marsz. Carmona, prezy
dent; dr. Salazar premier. Hisz 
pania : gen. Franco, szef pań
stwa. Szwajcaria : dr. Enrico 
Oelion i dr. Filip Etter, radcy 
federalni. 

AMERYKA PRZED ŚWIĘTAMI 
Ruch przedświąteczny w USA 

nie zapowiada się dobrze skut
kiem trwania wielkich strajków. 
Szczególnie unieruchomienie sta
lowni w Pittsburgu grozi niedo
starczeniem na czas wielu sezo
nowych artykułów, chyba, że do
starczy ich import brytyjski. 
Wśród zabawek gwiazdkowych 
często spotyka się motyw bomby 
atomowej. Nierzadko w ten spo
sób „uwspółcześnia się" stare za
bawki. Dawne pistolety nazywa
ją się obecnie „pistoletami pro
mieni atomowych", ,,żabki" są 
„żabkami atomowymi" itd. Tech
nika święci swe triumfy w dzie
dzinie zabawkarstwa. Są krowy, 
które można doić, są lalki z ca
łymi nagranymi płytami, są skła
dane domki z kompletnym urzą
dzeniem, dużo jest „samolotów 
odrzutowych", czołgów i samo
chodów pancernych. 

Sklepy i okna wystawowe u-
rządzają specjaliści, pobierający 
nierzadko po kilka tysięcy dola
rów od wystawy. Sklepy 5. Ave
nue wydały od zakończenia woj
ny milion funtów na swe wysta
wy i twierdzą, że na tym nie 
straciły. 

Z żywnością w okresie świą
tecznym nie będzie kłopotów. 
Może być gorzej tylko ze słody
czami. 

I S K I E R K I . . .  
8 generałów wróciło do Nie

miec z niewoli sowieckiej. O-
bóz generalski (7048 Wojkowa) 
znajduje się 300 km. na płn. -
wsch. od Moskwy wraz 7 obo
zem dla szeregowych na 25i 
ludzi. Powrót do Niemiec odbył 
się w „Błękitnym Ekspresie", ^ 
pc 4 na przedział z miejscami 7 • 
sypialnymi. W Polsce przedzia- ' 
ły były zamknięte. Obóz, otoczo 
ny drutem kolczastym, skład* 
się z 2 murowanych budynków 
i mieści około 250 generałów i 
oficerów sztabowych. Najstar
szy z nich, gen. Rembe, liczy 
81 lat. Jest też kilku generałów 
węgierskich. 16 generałów po
wieszono za zbrodnie wojenne, 
30 skazano ha 10 — 24 lat ro
bót przymusowych, 50 wywie
ziono z obozu, poczym zaginął 
po nich ślad. Generałowie nie 
pracują, mieszkają po 10 w sa
li, mają radio, prasę, ordynan-
sów, ogródki, 30 rubli miesięcz
nie i papierosy. 

* 
* * 

Stanisław Barabasz, pionier 
narciarstwa polskiego, zmarł w 
Zakopanem w 92 roku życia. On 
to swego1 czasu zbudował pierw
szą parę nart w Polsce. 

» 
* * 

„Głos Ameryki", według oś
wiadczenia dyrektora wydziału 
„Public Affairs" w amerykań
skim Departamencie Stanu Alle
na, słyszalny jest na terenie 
ZSRR tylko w jednej czwartej 
swych audycji. Audycje te nada
je równocześnie przeszło 30 ra
diostacji na różnych falach, jed
nak do ich tłumienia Sowiety u-
żywają 120 stacji i 10 razy wię
cej personelu. Jest rzeczą ude-Jt 
rzającą, że dotąd nie zakłóca się" 
Głosu Ameryki, nadawanego do 
krajów satelickich. 

Prezydent Truman otrzymał 
od Ojca Świętego medal, poświę
cony przez Papieża specjalnie 
dla niego oraz różaniec. 

* 
* * 

W Stanach Zjednoczonych wiel
kim powodzeniem cieszy się, a 
w całym świecie kulturalnym 
wzbudziła bardzo duże zaintere
sowanie książka, napisana przez 
Tomasza Merton, pisarza, który 
został trapistą. Książka nosi ty
tuł „Dobrowolne milczenie". Ste
nowi ona opis przeżyć wewnętrz 

nych autora, który od zupełnej 
obojętności i niewiary przeszedł 
drogę do jednego z najsurow
szych zakonów i głębokiej, żarli 
wej religijności. Jak wiadomo, w 
zakonie trapistów obowiązuje 
ścisłe przestrzeganie milczenia. 
Stąd wywodzi się tytuł tej pięk
nej książki, która stała się jed
nym z ,,best-sellerów". 

• 
* * 

Zi 4 lub 5 miesięcy armia 
amerykańska będzie gotowa do 
pokonania każdego — oświad
czył gen- Collins, szef sztabu 
armii USA. Wojska amerykań
skie w metropolii i za morzem 
wracają z powrotem do formy 
i wkrótce posiądą taką wartość 
bojową, jak na ostatniej woj-

Poradnik dla młodych jfn 
wydany przez kościół anglikań
ski zaleca, by męża, który wró 
cił do domu, najpierw nakar
mić, dać mu zjeść i dopiero po 
tym zacząć rozmowę. Poradnik 
ostrzega, że mężczyzna ma 
znacznie mniej rezerw energii, 
niż kobieta. Kobieta może zna
cznie łatwiej niedojeść lub nie 
dospać. Poradnik zaleca posia
danie dzieci,rodzonych w odstę. 
pach co najmniej dwuletnich. 

WATYKAN 
A WSCHODNIA EUROPA 
(Dokończenie z 1-ej szpalty) 

Kościoła. Dowodzą tego apele 
aicybiskupów Berana i Wyszyń 
skiego do księży, by pozostali 
silni i walczyli. Ambicje, opor
tunizm, lęk, czasem chęć osz
czędzenia wiernym cierpień — 
oto czynniki, które w Polsce 
spowodowały bardzo nieznacz
ną ilość odstępstw, hatomiast w 
Czechosłowacji i na Węgrzech 
pociągnęły około 10 proc. księ
ży. 

Obecna taktyka Moskwy jest 
powolniejszą i pozostawia wier. 
nym okresy wytchnienia. Ale 
są one tylko epizodem. Ta wal
ka musi trwać i nie może się 
skończyć żadnym kompromi
sem. 

* 



„POLSKA WIERNA" Str. S 

Józef Wiśniewski CIENIOM POLEGŁYCH 

1939— S. O. S 1949 

W 
RZEŚNIOWE dni 1939 ro
ku jaskrawsze były od 
słońca. Niebo nurzało się 
w bezkresnej dali błęki
tu, stawało się z dniem 
każdym coraz bardziej 
szafirowe, coraz bardziej 
wysokie, coraz bardziei 

niepojęte ... J 

Nieskończona, coraz bardziej niepoję
ta i krwawsza — stawała się nasza nierów
na walka z przeważającymi siłami wro
ga... Ostatni krwawy epizod armii gen. 
Kleberga pod Kockiem, dnia 5 paździer
nika 1939 roku, zamknął okres ostatniego 
wówczas orężnego stwierdzenia, że Naród 
nasz praw swych do ziemi Ojców, powsta
łych nie z rabunku, nie z grabieży, docho
dzić umie orężnie, jako odwiecznych praw 
do odwiecznego .naturalnego władztwa. 

Krwi, przelanej w bohaterskiej walce, 
Królowa Polski nie zostawiła na marne. 

Złożyła jej krople w wielkim Narodo
wym Relikwiarzu Przedmurza Chrześcijań
stwa u stóp Swego Syna, by trwała na 
straży wiary i kultury, na straży naszych 
poczynań, naszych dążności w nieustannej 
walce o wyzwolenie... 

„Krwi przelanej nie zmamię. 
Krwią tą pola użyźnię 
I z krwi tej kiedyś, 

dam synów Ojczyźnie ..." 
— powiedział Wyspiański. Krew ta w 1940 
roku obficie zrosiła ziemię pięknej Fran
cji, zabarwiła swym amarantem fiordy 
Norwegii, w Battle of Britain we wrześ
niu 1940 roku potwierdziła Anglii, że lud 
nasz wszelkich zobowiązań dochowuje 
wiernie. 

Krew polska, na piaskach Afryki, śla
dem Brygady Karpackiej, znaczyła drogę 
do Waszej, i, da Bóg, Naszej niedalekiej 
wolności. 

Krew ta czerwienią maków na Monte 
Cassino, „co z polskiej wyrosły krwi", 
przypomniała światu, że Naród nasz sta
nowi straż przednią Zachodu, broniącą go 
przed każdym germaństwem, barba
rzyństwem z nad Wołgi, przed każdym 
barbarzyństwem z przed i z za Uralu. By
wało tak samo w przeszłości. Za zwycię
stwo, odniesione przez króla Sobieskiego 
pod Wiedniem, zostaliśmy nazwani przez 
Piotrową Stolicę „Przedmurzem Chrześci
jaństwa". Bitwa pod Warszawą w 1920 ro
ku uratowała cały Zachód od nowej, krwa
wej pożogi. 

Czerwony tyran czekał 19 lat i czaił się, 
by z ukrycia, jak zwierz dziki, wypaść 

raz jeszcze na niezdobyte szańce 17 wrze
śnia 1939 roku, przy współudziale hitle
rowsko - germańskich morderców. 

Rok 1939 nie był więc tylko sprawą pol
ską, a całego kulturalnego Zachodu. W 
1939 roku czerwony dyktator, razem z Hit
lerem, ogniem, mordem i grabieżą znaczyli 
swój pochód ku Zachodowi, chcąc narzu
cić światu kajdany sierpa z młotem, na 
czas przejściowy połączonych ze swasty
ką ... 

Zachód, zasklepiony w przestarzałych 
formach demokracji, nie zwrócił uwagi na 
grożące niebezpieczeństwo, na wskazania, 
wyrażone w encyklikach społecznych, bę
dących ostrzeżeniem Namiestników Chry
stusowych. 

Zachód nie poszedł z duchem czasu ... 
Dlatego też dość biernie, tak w 1939, jak 
i przez cały okres czasu, aż do 6 maja 
1945 roku, przypatrywał się pożodze 
wschodnich swoich/ rubieży — w Polsce. 

Przypatrywał się Zachód, jak ongiś Ce
zar pożarowi miasta, tym barbarzyńst
wom, które działy się w Polsce i patrzy na 
to dalej, lecz już nie w artystycznym na
stroju i zachwycie, jak Cezar, ale w lęku 
i trwodze o przyszłość, o własny los, o to, 
co mogłoby w końcu doprowadzić do stra
sznej klęski i nowej pożogi świata. 

Dzisiaj „i n m i n d 's e y e s", jak mówił 
Shakespeare — przed oczyma naszej duszy 
— przesuwają się obrazy: 

Westerplatte — Kutno — Warsza
wa — Kock — Francja — Tobruk, 
— Monte Cassino — "Ankona — Bo
lonia — Powstańcza Warszawa — 
Caen —: Chambois — Falaise — Bre-
da — Arnhem — Wilhelmshafen. 

„Akcja 1 Dywizji Pancernej trwa bez 
przerwy... Mimo ogromnych przeszkód te
renowych, mimo niszczenia dróg..., mimo 
wreszcie deszczowej niepogody, sprawiają
cej, że czołgi i sextony pływają właściwie 
po wodzie — z każdym dniem zmniejsza 
się odległość do Wilhelmshafen. 

Walka ani na chwilę nie traci na zacię
tości ! Nieprzyjaciel wie doskonale, że spo
tyka się z polskimi oddziałami—(świad
czą choćby o tym, rzucane nam w języku 
polskim ulotki) i dlatego może z taką de
terminacją próbuje rozpaczliwej, bezna

dziejnej obrony. Jeszcze ostatniej nocy, 
poprzedzającej kapitulację — polski odci
nek frontu dygoce nieustannym hukiem 
dział, w ogniu których odbywają się ostat
nie próby natarć własnych i przeciwnatarć 
niemieckich. 

5-gó maja 1945, o godzinie 8 rano, „War
szawa" kończy kampanię niemiecką — 1-
go Pamotu (1 pułk Art. Motorowej 1 Dy
wizji Pancernej). W powietrzu zaległa ci
sza. Przez telefon idzie dziwnie brzmiący 
rozkaz : przeczyścić lufy i założyć kaptury. 
Kanonierzy idą na odpoczynek ! Nie roz
mawiają o wojnie, o jej końcu — tak, jak 
nie mówi się o dobrze spełnionej pracy. A 
na pełną radość jeszcze nie czas. Jakże in
ny był wymarzony tęsknotą i wizjami każ
dego dnia moment zwycięstwa... A dzisiaj 
Polska jest równie daleka, jak po tragicz
nym wrześniu... 

Dnia 6 maja 1945, polska flaga zawisła 
w Wilhelmshafen, największym wojennym 
porcie Rzeszy. Tego samego dnia na rynku 
w Sillenstede, dowódca niemieckiej dywi
zji spadochronowej, składa broń na ręce 
dowódcy 1-go Pamotu ppłk. M. Borzysław-
skiego. 

Patrzały na ten akt z najgłębszym wzru
szeniem oczy setek Polaków, wywiezionych 
siłą na roboty do Niemiec. 

Patrzały i liczyły, że rachunek za wrze
sień jest płacony. . . 

A nam, żołnierzom, patrzącym na tę sce
nę, — rosła wiara, że sprawiedliwość od
najdzie swój czas. 

Rosła wiara, że wrócimy". („Od Caen do 
Wilhelmshafen — Szlakiem 1. P. A. Mot-
u'*). 

Tymczasem, Alianci potwierdzali w swej 
krótkowzroczności rozbiór Polski, dokona
ny przez rzekomego sprzymierzeńca. Na
czelny Wódz Armii Krajowej, jaka pozo
stała jeszcze pod kończącą się okupacją 
niemiecką, generał Okulicki z 15-stoma re
prezentantami Rządu podziemnego — pod
stępnie zostaje „zaproszony" do dowódcy 
wojsk sowieckich na zachodzie, na rzeko
mą konferencję. Aresztowany wraz z towa
rzyszami i wywieziony do obozu koncen
tracyjnego w głąb Rosji, zatarł po sobie 
wszelki ślad. 

Dziesiątki tysięcy żołnierzy Armii Kra
jowej częściowo wymordowano, częściowo 
wywieziono do „łagrów", według obowiązu
jącego od 1939 roku systemu. 

Dziś dokonuje się straszna i potworna 
zbrodnia w Polsce ; ten najwierniejszy, 
pierwszy Aliant, znajduje się w dalszym 
ciągu pod okupacją komunistycznej Rosji, 
na porządku dziennym są mordy, grabie
że, obozy koncentracyjne. Kraj nasz jęczy 
w okowach najpotworniejszej, niespotyka
nej dotąd w dziejach świata, czerwonej 
katowni. 

Spoglądając na te bolesne ruiny i naro
dowe cmentarzyska, pytamy : gdzie kultu
ra, gdzie Zachód, gdzie Sprzymierzeńcy ? 

Polska, odosobniona i opuszczona, cierpi 
za cały świat ! 

Wiemy z Ewangelii, że Chrystus zmart
wychwstał w blaskach chwały i że przyj
dzie kiedyś, sądzić żywych i umarłych ! 

Przyjdzie też sądzić Polskę, Zachód, 
przyjdzie sądzić cały świat. A sąd Jego bę
dzie sprawiedliwy. Myśląc o tym sądzie, 
wołamy : Kulturalny, zachodni świecie ,o-
pamiętaj się, póki czas, póki jeszcze ostat
nia godzina Inie wybiła ! Boi możie byé za 
późno ! 

Szatan przygotował się i chce świat za
mienić w piekło czerwonej pożogi ! 
Zbuntowany, wydał walkę Zachodowi, wy

dał walkę Chrystusowi, wydał walkę całe
mu światu ! 

Mocą jego jest ufność w potęgę material
ną ... 

światu potrzebna jest dziś powszechna 
mobilizacja dusz, mobilizacja serc, mobili
zacja moralna- i materialna... 

Do walki z okrutnym bezbożnictwem sta
nąć muszą wszyscy, zgodnie : ramię przy 
ramier.iu. 

Ta walka prawdy z zakłamaniem może 
być straszna, potworna ... 

A stawką jej będzie świat inny, świat 
prawdy i wiary, świat nowy, świat wolno
ści, świat Chrystusowy, w którym człowiek 
dla człowieka istotnie będzie bratem, a nie 
jak dziś : mordercą... podpalaczem ... i 
katem ! Jednym 7t wyników tej walki bę
dzie też niezawodnie wstająca znowu z 
trumny zgliszcz i niewoli •—- nasza wolna 
Ojczyzna — Polska ! 

Józef PRUS-WIŚNIEWSKI 

W 
WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 

cieniu 
kolegiaty ^ 

ii 

(Ciąg dalszy) (71) 
Nad rzeką błyszczały gwiazdy. Wiatr 

strącał z obmokłych liści chłodną rosę. 
Jechali coraz wolniej i coraz głębsze 

milczenie ich dzieliło. 
ROZDZIAŁ XI 

Sadok z niechęcią rozrywał brzeg 
koperty, którą mu doręczono od pra
łata. Sztywny arkusz wykwintnego 
papieru obwiedziony był żałobnym 
szlakiem. Równe, pedantyczne pismo, 
którego tak nie lubił. U spodu wykali
grafowane : ,,Twoja samotna Matka". 
Nie brakło kropki, ani przecinka. Nie 
było dopisku ani pośpiechu, ani czuło
ści. Stronica wypełniona od góry do 
dołu przemyślnie rozstawionymi sło
wami, z datą, adresem, odstępami dla 
nowych zdań. Banalny początek : „Ko
chany Synu" i banalnie użyte w pier
wszym zdaniu imię Boże. Niechęć w 
sercu Sadoka narastała w miarę od
czytywania listu, aż przerodziła się w 
dojmującą przykrość. Czytał powoli, 
dopatrując się w każdym słowie prze
kornej tendencji : 

Kochany Synu ! 
Bóg mnie podwójnie doświadczył 

ostatnimi czasy, bowiem nie tylko ode
brał mi męża - opiekuna, ale i syna 
oddalił ode mnie z niezrozumiałych 
powodów. 

Opuszczając tak niespodziewanie, u 
grobu śp. Ojca, matkę swą, zostawiłeś 
ją w niepewności nie tylko o ciało, ale 
i o duszę. 

Nie skarżę się i nie obwiniam-
Wiem, gdzie przebywasz, i wiem, jak 
żyjisz'. Dziecko nie może odmówić mat 
ce jej praw. Ja dziś poczuwam się już 
tylko do obowiązków. Gdy ojca nie 
masz, już tylko ja jestem za Ciebie 
odpowiedzialna. Jesteś dorosły, l,£cz 
nie przestałeś być moim dzieckiem. 
Jesteś dojrzały i samodzielny, a ja 
jestem stara. 

Nad grobem Twego Ojca uczę się 
Ciebie rozumieć. Poznaję swoje błę
dy i winy. One ciążą na Tobie- Jes
teśmy nimi związani. Jeżeli Bóg nie 
raczy mi odpuścić, nie myśl, że śmierć 

moja uwolni Cię od moich błędów. 
Piszę to, abyś wiedział, że Twoja 

matka myśli o Tobie, czuwa nad To
bą i boleje. A o duszę Twą troskam 
się, gdyż nie wiem, czy pamiętasz, że 
Twoja matka jest także człowiekiem, 
a każdy człowiek ma swój rachunek z 
Bogiem, i nie godzi się ludziom być 
surowszymi sędziami bliźnich, niż ich 
Stworzyciel... I to jeszcze dodam, że 
może łatwiej byłoby mi przyznać się 
do popełnionej winy, wiedząc, że syn 
ją zna, niż zatajać się w ' milczeniu. 

Nie obawiaj się, że Cię zaniepoko
ję swymi odwiedzinami i nie przy
muszaj się do odpisywania. Moje 
szczęście już nie wchodzi w rachubę. 
Nie zasłużyłam na nie. 

Donoszę Ci, że w najbliższą niedzie
lę w kościele Pijarów o godzinie 8-ej 
odprawiona będzie Msza św. za spo
kój duszy Twego Ojca, Ponadto dono
szę Ci, że przesłałam ha ręce Ks. pra
łata Liki kwotę 200 zł. do dyspozycji 
księdza na Twój rachunek. O adresie 
Twym otrzymałam wiadomość z poli
cji. 

TWOJA SAMOTNA MATKA 

O. tak ! W tym liście była cała mat
ka. Mądra, przebiegła, podstępna. I ta
ka harda, pyszna taka. Poruszała su
mienie, poruszała wątpliwości, powoły
wała się na Stworzyciela, odosobniała 
się heroicznie obowiązkiem i litość 

wzbudzała tragiczną samotnością. Tro
skając się o dusze, przysyła dwieście 
złotych. Policji kazała śledzić niew
dzięcznego syna. 

Sadok zapatrzył się na biel ściany 
i poddał serce gryzącym uczuciom : 
Dosięgła go ! Odnalazła ! Wyszperała 
z mistycznej ciszy, by nastrój zmącić, 
zniweczyć oderwanie od świata, :zbez
cześcić religijne skupienie. I zagrozi
ła winą pośmiertną ! Nie uwolni się 
od niej na tym świecie. Choćby uciekł 
na wyspy odludne, gdzie nie dotrze po
licja, będzie o nim myślała, będzie czu
ła się odpowiedzialną, zawlecze myśl 
o nita do grobu. 

Dlaczego nile można być sam na sam 
z Bogiem ? 

Sadok ma mądrą, wyrazistą twarz, 
głęboko pod brwiami osadzone oczy, 
w których błyszczy myśl Boża. Ma 
wielką brodę, przetykaną srebrnymi 
nitkami, ma dłonie białe, spokojne, do 
błogosławieństwa, zdolne, ma ciało u-
jarzmione, opięte czernią sutanny, i 
stopy bose, ściśnięte w sandałach. 

I matkę ma ! Nie wie o niej (nie 
chce wiedzieć), ale ona mu się przy
pomina, jak to serce, którego nie wi-
(dział, a które nagle poczyna bić pło
chliwie w piersiach i niepokoi in
stynkt złym przeczuciem. 

„O zdrowym sercu człowiek nie 
wie... niepokoi tylko serce chore" — 
podsuwa się myśl- Więc serce ma cho-

<re, więc matka to — choroba. Broni 
•się przed nią, ucieka, jak przed złem 
duszy. Matka zawsze odgradzała go 
od Boga. Na ojca śmierć rzuciła cień 
swym — kłamstwem. 

I teraz, nie mogąc zaprzeczyć, wy
raźnie nie chce przyznać się do kłam
stwa... 

Dlaczego tak trudno być sam na 
sam z Bogiem ? ... 

Był okres, gdy Sadok prawie nie 
myślał o niej, pamiętał o matce. Wte
dy, gdy mieszkali z Pawłem. Po śmier
ci ojca Paweł odpłynął na dalszy plan. 
Zelżał nieznośny ciężar. I znów powró
ciła matka. Zamiast ciężaru, niepokój. 
Nie o matkę, ale matki niepokój. Ten 
sam, od lat dziecinnych, nieustanny. 

I JK> Pawle została obawa. Źle mu 
patrzyło z oczu. Okazywaną ostatni» 
obojętnością przy spotkaniach jakby 
się mścił za to, że Sadok rozwiązał z 
,nîm ^..kłamstwo pokre wieństwa". Ni© 
(się nie zmieniło z tego powodu. Tak 
samo nazywa się Górski, tak samo 
pracuje i przyjaźni się z sierżantem z 
[koszar i z domem Zakrzewskich. Ale 
złym okiem spogląda na Sadoka. Po
drwiwa z niego i prowokuje, licząc 
nia bezbronność. Nazwał go przy lu
dziach „poronionym kuzynkiem". Na-
wet (inżynier roześmiał się, tak to za
bawnie wyszło-

Inżynier też się zmienił. Jakby go 
mucha ugryzła. Odbył z Sadokiem dłu
gą rozmowę o Indze. Dopytywał o spr a 
wy, nad którymi Sadok nie zastana
wiał się nigdy. Chciał wiedzieć, co In
ga czyta, czym się interesuje, o co py
ta, z kim się przyjaźni na mieście, ja
kie ma ideały i w co wierzy. 

Podstępnie badał stosunek Ingi do 
Pawła i do Sadoka. Doszedł do przeko
nania, że Sadok zawrócił pannie w gło 
wie. Ciekawością swą zamącił też w 
głowie Sadokowi. Konieczność odpo
wiedzi na pytania kierowała myśl na 
niedostrzegane dotychczas zagadnie
nia. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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POCHWAŁA WROGA 
Y J"UPIEC lub przemysłowiec 
1/ m.usi sobie, w pe^vnych o-

kresach czasu, zdać sprawę 
z tego, w jakim stanie jest 

w darrej chwili jego przedsiębiorst
wo, a ponadto porównać to z tym, 
co było np. przed rokiem lub przed 
kilku laty. Robi więc co pewien 
czas spis całego swojego majątku, 
patrzy, jaką wartość, ma jego fa
bryka czy dom, jakie produkty ma 
na składzie, ile pieniędzy ma w ka
sie, w banku, jakich ma dłużników 
i od tego odejmuje to, co sam jest 
winien swoim dostawcom oraz to, 
co ma do zapłacenia z innych tytu
łów, np. podatki, ubezpieczenia 
społeczne, pożyczki. 

Jak już określi, jaka jest wartość 
jego przedsiębiorstwa na dany 
dzień, to porównuje z; tymi, co było 
przed tym i iwtedy dopiero widzi, 
czy jego przedsiębiorstwo się roz
wija, czy idzie gorzej, niż dotąd. 

Zdawało by się, że taki sam ra
chunek można przeprowadzić w or
ganizacjach społecznych : policzyć, 
ile dany związek ma organizacji w 
terenie, ilu jest razem członków, ile 
było zebrań, ile było referatów, ile 
uroczystości, ile zebrano składek, 
jakie były wpływy i wydatki kaso
we a następnie porównać to z tym, 
".o było przed rokiem, przed 3 laty, 
przed 10 laty... i że to wystarczy, 
aby powiedzieć, czy związek rozwi
ja się czy upada, czy ma znaczenie, 
czy też wpływy jego zanikają. 

Okazuje się, że jednak nie jest to 
takie proste. 

W życiu społecznych organizacji 
cyfry, o których mówiliśmy, mają z 
pewnością swoją wagę. Ale dużo 
większe znaczenie ma dla organiza
cji społecznych to, czy dana organi
zacja sięga swoimi wpływami poza 
swoje szeregi, czy też ogranicza się 
tylko do swoich członków. Chodzi o 
to, czy społeczeństwo, w którym da
na organizacja powstała i rozwija 
się, gotowe jest ją poprzeć, czy też 
pójść za inną, czy gotowe jest uz
nać hasła, głoszone przez daną or
ganizację, za swoje, czy też będą 
mu odpowiadały inne hasła. 

I ten zasięg wpływów organizacji 
społecznej, jest bardzo trudny do u-
chwycenia i określenia. 

Dla celów propagandowych nie
raz przesadza się w sprawie możli
wości i osiągnięć danej organizacji. 
Wiemy przecież dobrze, że na pra
cę w niektórych organizacjach idą 
duże pieniądze z różnych dotacji o-
ficjalnych i mniej oficjalnych. O 
soby, które dostarczają te pienią
dze, są niewątpliwie zainteresowa
ne w tym, aby pracodawcy i ich do
brodzieje byli zadowoleni z rezul
tatów ich pracy. Dlatego starają się 
zwykle o to, aby wyniki swych prac 
przedstawić w korzystnym świetle, 
nie zawsze dbając o ścisłość i praw
dę. 

Ale i ludzie niezainteresowani 
mają wiele trudności, przy najlep
szych nawet chęciach, aby nakreś
lić obraz, odpowiadający rzeczywi
stości. 

Są entuzjaści, którzy wszystko 
widzą tylko w jasnych kolorach. 
Inni zaś, zbyt ostrożni, widzą tylko 
złe strony. 

Dla nas, działaczy organizacji ka
tolickich, jest niewątpliwie bardzo 
ważne to, abyśmy zdawali sobie 

sprawę z rzeczywistego stanu i roz

woju naszych organizacji. Staramy 
się na zjazdach skontrolować, jak 
te sprawy wyglądają w naszych or
ganizacjach. Nie poprzestajemy na 
danych liczbowych, ale w wolnej i 
wyczerpującej dyskusji staramy się 
naświetlić wszystkie dodatnie i uje
mne strony naszej pracy organiza
cyjnej. 

Ale to możemy zrobić jedynie w 
odniesieniu do stowarzyszeń, związ
ków i Zjednoczenia Katolickiego. 
Natomiast nie mamy żadnych moż
liwości, skonfrontowania naszych 
osiągnięć, jako światowej Akcji Ka
tolickiej. 

Nie mam zamiaru w tym krót
kim artykule omawiać tego zaga
dnienia. Trudno o materiały, które 

mogłyby dać chociażby przybliżony 
obraz naszych osiągnięć. Jest jed
nak dla mnie rzeczą nie ulegającą 
najmniejszej wątpliwości, iż rezul
taty działalności Akcji Katolickiej 
są ogromne. I właśnie w tej najwaw 
żniejszej dziedzinie — w dziedzinie 
wpływu na społeczeństwa współcze
sne, na wszystkie jego warstwy. 

Skoro wyżej wspomniałem, iż nie 
dysponuję dostatecznym materia
łem sprawozdawczym, mógłby mi 
ktoś postawić zarzut, iż twierdzenie 
moje o ogromnym rozwoju Akcji 
Katolickiej jest conajwyżej poboż
nym życzeniem. 

Na to odpowiem, iż dysponujemy 
jednym bardzo łatwo dostępnym 
dla każdego sprawdzianem słuszno

ści mego twierdzenia. Jest nim oce
na naszych wrogów. 

Gdyby działalność organizacji ka
tolickich nie była taka groźna dla 
komunizmu, gdyby ich wpływ nie 
przenikał głęboko w społeczeństwa 
— nie występowanoby w tak bez
względny sposób przeciwko nim, 
nie tępiono by ich. A już najbar
dziej bijącym 'w oczy stwierdze
niem bezsilności komunizmu w 
walce z katolicyzmem' — jest powo
łanie do życia w Czechach fałszywej 
akcji katolickiej. — Fałszuje się tyl
ko pieniądz, który coś znaczy. 

Ocena naszych wrogów niechaj 
nam dodaje sił i niech wzmaga nasz 
zapał do dalszej pracy. 

R. 

Św. Barbara — Patronka Górników 
JEDNĄ znajpopularniejszych 

świętych jest bezwątpienia 
Święta Barbara, patronka gór
ników, ciesząca się szczególną 
czcią braci górniczej, i to już 
od niepamiętnych czasów ! Pier 
wsze kroniki, wzmiankujące o 
cechu górniczym, wymieniają 
Świętą Barbarę, czczoną jako 
patronkę. Im starsze jest dane 
zagłębie węglowe, im starszy 
cech braci górniczej, tym głęb
szą i powszechniejszą jest cześć 
i kult tej Świętej Patronki. 

Bc też górnictwo w zaraniu 
swych dziejów bez pomocy 
technicznych zdobyczy doby 
dzisiejszej, było zdane na łaskę 
i hiełaskę przekornych, rozpętanych 
żywiołów. Niebezpieczeństwo śmierci 
czyhało na każdym kroku, przy każ
dym uderzeniu o skałę oskarpem lub 
kilofem, na śmiałków, odważających 
się na wdzieranie w podziemne czelu
ście, ażeby wydrzeć z łona ziemi, tak 
zazdrośnie strzegącej swych skarbów, 
połyskujące, jak sadź, czarne diamen
ty. Jedyną pomocą, ucieczką, niezawod 
ną, napełniającą otuchą brać górni-* 
czą, była li tylko świadomoćś, że nad 
ich losem czuwa ich potężna protektor 
ka, wiele mogąca Patronka — Święta 
Barbara ! 

OKOLICY Tarnowskich Gór na 
Śląsku Górnym już za czasów 

króla Jana Sobieskiego istniały kopal
nie węgla. Legenda głosi, że król Jan 
Sobieski, wracając po zwycięskiej od-

PIEŚŃ DO ŚWIĘTEJ BARBARY, 
PATRONKI GÓRNIKÓW 

Barbaro święta, Patronko Górników, 
Wspieraj w potrzebie, otaczaj opieką. 
Chroń od nieszczęścia w głębi, tam pod ziemią, 

Brać — Twą, górniczą ! 

Barbaro Święta, perło Jezusowa, 
Ścieżko do nieba grzesznikom gotowa ! 
Wierna przy śmierci, Patronko, smutnemu 

Konającemu ! 

Spraw, by mój Jezus był dozorcą moim, 
W życiu i śmierci, tak, jak był Twoim. 
Niech duszę moją w niebie z Twej pomocy 

z Sobą zjednoczy ! 

opiekę j pomoc zwracają się do Świę
tej Barbary ? Czyżby nie lepiej było, 
gdyby się wprost zwracali do Pana 

sieczy Wiednia, zatrzymał się w Pie
karach śląskich koło Tarnowskich 
Gór, ażeby pomodlić się przed cudami 
słynącym obrazem Matki Boskiej Pie
karskiej i podziękować za odniesione 
zwycięstwo Potem przyjął na królew
skim posłuchaniu miejscową starszyznę. 
Pomiędzy otrzymanymi darami, ofia
rowanymi mu przez okoliczny lud, 
znajdował się także wóz, pełen czar
nych diamentów czyli węgla, przezna
czonego ns zamek królewski. 

Otóż w te same okolice udał się, 
przed wojną, pewien dziennikarz war
szawski. Spotkał tam starszego wie
kiem górnika i takie postawił mu py
tanie : 

„Powiedzcie mi tylko, ojczulku, dla
czegóż to górnicy we wszystkich spra
wach swoich, modląc się, z prośbą o 

N A  H O R Y Z O N C I E  
Nie należę do ludzi, którzy na lewo i na 

prawo opowiadają, iż na wiosnę będzie 
napewno wojna. Ale z drugiej strony uwa
żam, iż nie jest wcale wykluczone, że do 
wojny może dojść w ciągu najbliższych lat. 
Dlatego z zainteresowaniem śledzę najroz
maitsze konferencje, odbywające się na 
Zachodzie, na których różni politycy i ge
nerałowie radzą nad tym, jak uchronić 
Europę i świat cały przed zalewem sowiec
kim. Studiuję cyfry pomocy materialnej i 
zaopatrzenia w materiał wojenny państw 
europejskich przez Amerykę. Przyglądam 
się jednak i tym najrozmaitszym kłótniom 
i rozgrywkom, jakie stale się toczą, po
między sprzymierzeńcami zachodnimi i we
wnątrz ich państw i narodów. Staram so
bie zdać sprawę z tego, czy państwa za
chodnio - europejskie i amerykańskie, ale 
przede wszystkim zachodnio - europejskie, 
jako że wśród nich żyjemy — potrafią do
brze zorganizować swoje życie państwowe, 
społeczne, gospodarcze. I muszę przyznać, 
iż Sowiety — które z pewnością dobrze o 
wszystkich tych sprawach są poinformowa
ne, mają niejednokrotnie powód do wiel
kiego zadowolenia i do przeświadczenia, 
że ten ich zachodnio - europejski przeciw
nik nie jest taki groźny. Z pewnością bo
wiem mogą dostrzec tu wiele, bardzo wie
le braków, i to poważnych. 

Tak np. niedawno uderzyło mnie drob
ne, ale bardzo charakterystyczne niedo

ciągnięcie w dziedzinie organizacyjnej. 
We Francji pełno jest napadów rabun

kowych na kasy i na kasjerów, przewożą
cych pieniądze. W związku z tym niektóre 
banki postanowiły zastosować specjalny 
system alarmowy. Nie miał się on — jak 
dotychczas — ograniczać do alarmu wew
nątrz banku, ale miał się przenieść na ze
wnątrz za pomocą syreny. Alarm taki sta
wiałby edrazu na nogi posterunki policyj
ne, znajdujące się w sporej nawet odległo
ści od miejsca napadu. 

Niewątpliwie pomysł jest bardzo dobry. 
Postanowiono go wypróbować. Po zainsta
lowaniu systemu alarmowego zaproszono 
cały szereg osób, interesujących się tym 
zagadnieniem ; kiedy już wszyscy się ze
brali. dyrektor zarządził, by dano sygnał 
alarmowy ! 

Niestety, alarmu nikt nie usłyszał... bo a-
kurat elektrownia ze względów oszczędno
ściowych wyłączyła w tej dzielnicy prąd. 

Rosjp/nie rozumieją dobrjze, iż Europa za
chodnia uważa ich za, w pewnym sensie, 
gangsterów. Nie uważają sobie tego praw
dopodobnie za zaszczyt. Ale z pewnością 
śmieją się w kułak, kiedy tak nieudolnie 
biorą się tutaj do walki z miejscowymi 
gangsterami. Myślą sobie bowiem — i po
noć nie bez słuszności — że nie lepiej po
trafią się przygotować do zwalczania 
„gangsterów ze wschodu". J. M. 

Na to górtiik głęboko się zastanawia, 
wyciąga tabakierę, zażywa tabaki, ki
cha raz i tirugi, poczem mówi : 

„Hm, niby tak ! Bo, to widzicie, pa
noczku, rzecz tak się mo. Król, czy tam 
teraz Prezydent, żeby mógł dobrze 
rządzić, mo swoich ministrów, jedyn 
mo te sprawy, drugi inne i tak dalej. 
Tak samo też — panoczku— i Pan Bo
czek, co całym światem rządzi, mógłby 
też nieroz i niedopatrżeć naszej spra
wy, więc do spraw górniczych przez
naczył nam Świętą Barbarę, która jest 
takim — jakby to powiedzieć — mi
nistrem dla spraw górniczych. I dobrze 
tak jest, bo też Święta Barbarka się 
dobrze nami opiekuje." 

JaKa piękna i prosta odpowiedź ! 

DZISIAJ jeszcze, pomimo niezaprze
czalnych postępów techniki, jak " czę
ste są wypadki śmierci, jak' częste 
większe lub mniejsze katastrofy w 
podziemiach. Niebezpieczeństwo śmier
ci czyha na nas ha każdym kroku w 
naszym codziennym znoju i pracy. 
Dlatego też dzisiaj przypomnijmy so
bie tę naszą protektorkę i patronkę, 
uczcijmy godnie jej i nasze święto, 
jak ongiś nasi ojcowie! 

Za te cudem uniknione kalectwa, za 
te hiczym nieuzasadnione niewytłuma
czalne cofnięcie się w bok w chwili, 
kiedy kamień się ze stropu oberwie ' 
Wiem, że gdybym tam był pozostał", 
już byłoby po mnie, już bym więcej 
światła dziennego nie ujrzał, a w naj
lepszym razie zostałbym kaleką na 
resztę dni mego życia ! I nieraz w du
chu «obie może pomyślimy : jest jed
nak ktoś niewidzialny, jakaś siła wyż
sza która nas ostrzega, chroni od wy
padku, ^ 

Dla wielu jest to tylko ślepy traf. 
Jak to dobrze jednakowoż czuć się 

otoczony opieką, którą zawdzięczamy 
Świętej Barbarze, naszej Patronce ! 

G6c™Łśr,ei Barbme-
pOGODAŁA Hubert 

Sekretarz Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego we Francji 

POLSKIE AUDYCJE RADIA 
WATYKAŃSKIEGO 

Audycje polskie w Radio waty
kańskim odbywają się codzień za 
fnlafli ł s°botv, w godzinach i na falach następujących : 

ski SOdk 16,40 ,(Mas środk'-europej-
macil na fal IRVAT (Inf<>,!-macje na falach : 31,10 i 19 37) • 
_o godz. 20,15 (czas ŚIOdk eu; ' 

«r«s's ur™ ™ "im 



Mr. 43 „POLSKA WIERNA" Śtr. Î 

WE FRANCJI 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

Plapperville, 21 listopada 49 r. 
Z okazji otwarcia „Tygodnia Miło

sierdzia" proszę przyjąć mój skrom
ny dar w sumie 100 fr. Niestety, wię
cej ofiarować nie mogę, ponieważ 
jestem chory i sam prosiłem Misję 
Katolicką o pomoc odzieżową, którą 
niedawno otrzymałem. Jestem jed
nak w ciepłym miejscu umieszczony 
i nie odczuwam głodu. Szczerze więc 
ofiaruję ten skromny dar dla bied
niejszych ode mnie. 

Kończąc, łączę najserdeczniejsze 
wyraży poważania oraz pozdrowie
nia. 

Krawczyk Edmund. 

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

p. Dorobisz Stanisław — Belfort 300 fr. 
p. Skóra Franciszek — St. Denis 1.000 fr. 
p. Apolinary Kotłow — Paryż 1.000 fr. 
Z kolonii polskiej w Vesines na 

ręce ks. P. Świtalskiego 2.500 fr. 
p. Krawczyk Edm. — Plappeville 100 fr. 
p. Zgoła Maria — Montlucon 500 fr. 
p. inż. Adam B. Rożen — Paryż 10.000 fr. 
F. W. L. K. z Belgii 500 fr. 
Pp. Żeromscy z Verneuil 1.000 fr. 
p. Skrzydelski z Villecre jnes 1.000 fr. 
Ks. Franciszek Buryka i Anna 

Sobawska — Lyon 2.000 fr. 
p. Bobola Maria z Angouleme 1.000 fr. 
p. Bania Józefa z Darmannes 1.000 fr. 
p. Tyszkiewicz Maria z Chatillon-

sur-Chalaronne 500 fr. 
B. W. z St. Pierre le Vieux 500 fr. 

Na Tydzień Miłosierdzia 
złożyli w biurze Parafialnym 

przy Kościele Polskim w Paryżu : 

D O  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W !  
Warunki materialne zmuszają nas do wystosowania do naszych Czy-

telników gorącej prośby o uregulowanie zaległej prenumeraty, w ni -
których wypadkach za dwa i więcej lat. Stwarza to bardzo trudną sytua-^ 
cję dla naszego pisma, które nie otrzymuje żadnych innych zapomog, a u- ; 
trzymuje się dzięki wysiłkom i szlachetnym ofiarom jednostek. , 

Począwszy od stycznia 1P50 roku będziemy zmuszeni przerwać wysył
kę wsaystkim zalegającym z opłatą. 

Ofiarodawcom zaś, którzy swym groszem zasilają nasz fundusz pra . 
sowy jesteśmy bardzo wdzięczni. W każdym miesiącu będzie się odpra- y 
wiać odtąd Msza św. na intencję wszystkich ofiarodawców, przyjaciół i 
prenumeratorów naszego tygodnika. 

W poszczególnych wypadkach, o ile należytość trudno przekazać przez 
bank lub pocztę, można ją przesłać w pocztowych bonach czy kuponach 
międzynarodowych. Zasadniczo jednak należy pieniądze i zamówienia 
przesyłać, na następujące adresy. 
ANGLIA — Polska Misja Katolicka — Devonia Road 2, London N. 1. 

Cena egzemplarza pojedyńczego D. 6. 
BELGIA — F. Gałązka, 409, Avenue Louise, Bruxelles, C.C.P. Bruxelles 

nr. 39-08-68. — Prenumerata kwartalna 35 Frs. belg. 
HOLANDIA — Br. Gallas, 9 Schorsmolenstr., Breda. Cena egzemplarza 

pojedyńczego — 20 c. , . 
LUKSEMBOURG — W. Lachowicz (R.S.F-P.) 16, rue de lEau, Luxem-

burg. Prenumerata kwartalna 35 Frs. 

H/oni/ 

dał charakterystycznie P. Walenty Knpka 
(R.M.K.). 

Nie sposób tu oceniać gry wszystkich 
aktorów, wystarczy jednak ogólne określe
nie, iż wszyscy grali dobrze, a gdyby kil
ku aktorów nie nadużywało suflera — by
łoby jeszcze lepiej. 

Na szczególne podkreślenie zasłużył 
śpiew zbiorowy pięknych pieśni góralskich 
oraz śpiew solowy p. Antoniego Bartosze
wicza (R.M.K.). Szkoda tylko, że śpiewano 
bez oprawy muzycznej; spodziewać się je
dnak należy, że orkiestra harcerska poko
na trudności instrumentalne i ćwiczenio
we i wkrótce Polonia Leodyjska będzie 
słuchała koncertów naszych pięknych me
lodii narodowych. 

Po zakończeniu sztuki zespół młodzieży 
z Chatelineau odtańczył w pięknych stro
jach góralskich taniec „Zbójnicki*. Nie
milknące oklaski i okrzyki zmusiły zmę
czonych tancerzy do bisowania. 

Na zakończenie części widowiskowej od
tworzono dowcipny dialog z wydarzeń 
harcerzy i harcerek podczas tegorocznego 
obozu letniego, a także z pociesznych 
przejawów życia emerytowanych górni
ków. 

Po przedstawieniu Ksiądz W. Nowacki 
podziękował Rodzicom chrzestnym sztan
daru, Księdzu J. Kochanowi i zespołowi 
artystów, młodzieży harcerskiej męskiej 
i żeńskiej, Robotniczej młodzieży katolic
kiej i wszystkim gościom i sympatykom za 
tak pięknie urządzony obchód ku czci na
szego rodaka, Patrona młodzieży polskiej, 
świętego Stanisława Kostki. Z. 

Sumę tę, pochodzącą ze zlikwidowanej or
ganizacji „Okręg Rad Rodzicielskich" w 
Bruay-en-Artois, przekazali w imieniu 
dzieci z okręgu Bruay-en-Artois były pre
zes p. Wład. Anioł z Marles-les-Mines, b. 
sekretarz p. Stan. Mocydlarz z Houdain i 
b. skarbniczka p. Maria Bączkowska z 
Haillicourt. 

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać" w imieniu Polskich Sierot. 

Dyrektor Sierocińca Polskiego 
w Osny 

1.000 fr. 
500 fr. 
300 fr. 
700 fr. 

1.000 fr. 
1.000 fr. 

500 fr. 
500 fr. 
500 fr. 
700 fr. 

1.000 fr. 
500 fr. 
500 fr. 
300 fr. 
300 fr. 
150 fr. 

1.000 fr. 
1.000 fr. 

300 fr. 
500 fr. 

2.000 fr. 
500 fr. 

2.000 fr. 
1.000 fr. 

500 fr. 
1.000 fr. 
1.000 fr. 
1.000 fr. 
4.000 fr. 

500 fr. 

p. Szwancer 
p. Mollier 
p. Halina Gallice 
p. Michałowski 
p. żelazo Wład. 
p. Szczygieł 
p. Witthoff 
p. Faliński 
p. Contesse 
p. Baran 
p. Ilko 
p. Tschudi 
p. Moszczeńska 
p. Jarosz 
p. Włodarska 
p. Felba 
p. Dr Jeruzalskl 
p. Paszkiewicz 
p. Szymajnek 
p. Sołtysiak 
p. Szczepanik 
p. Jankowska 
p. Kaczmarek Fr. 
p. Juchniewicz 
p. St. Kaczmarek 
p. Zawalska 
p. Ledóchowska 
p. Rudnicki 
p. Jędruszewski 
p. Gdeczyk Wincenty 

• 
NABOŻEŃSTWA POLSKIE 

4.XII. 1949 — Louvre (S. et O.) — Msza 
św. o godz. 11 — Spowiedź od godz. 9-tej. 

4 il. XII. Dechy (Nord) Misje, gło
szone przez Księży Pallottynów. Program 
ogłoszony na miejscu przez Ks. Kan. Sa
wickiego. . „ 

4 XII — Thury-en-Valois (Oise). 
11. XII. — Villers St. Paul (Oise) o zwy

kłym czasie. 
25 xii — Sens (Yonne) — Pasterka o 

godz. 12 w nocy. Suma o godz. 11.00. Niesz 
pory o godz. 15.00 — Jasełka i opłatek po 
nieszporach. 

25.XII. — Villers St. Paul (Oise). 
25. XII. Les Mureaux (S. et O.). 
26.XII. Dijon (Cote d'Or), 7, rue Dubois. 
26. XII. Vigneux-sur-Seine (S. et O.) 
26. XII. Villiers-le-Sec (S. et O.). 
1. I. 1950 — Bouillancy (Oise) o godz. 

1. I. 1950 — Brecy (Oise) — o godz. 

9 ^ I. 1950 — Trappes (S. et O.) o godz. 

1. I. 1950 — Marines (S. et O.)^ o godz. 
11-tej. 

• 
WEZWANIE W SZEREGI CHRYSTUSA 

Młodzieńcy po -maturze, pragnący wal 
czvć lako księża o rozszerzenie, pog e 
nie i utwierdzenie Królestwa Chrystuso
wego w duszach ludzkich, mogą 8if^zgła
szać pod Jego sztandary w szeregi Stówa 
rzyszenia Apostolstwa Katolickiego. (Księ 
ża Pallotyni). . . 

Młodzieńcy, pragnący praco wacdlay 
samych celów, w zaszczytne] roli pomoc 
ników Księży, jako Bracia, zechcą row 
nież przesłać swoje zgłoszenia pod mzej 

P0KsnDradCzSesław Wędzioch - Superior 
Stowarzyszenia Apostolatu Katolickieg , 
25, rue Surcouf, Paris (7). 

POKWITOWANIE 

ŚW. MIKOŁAJ WŚRÓD ORLĄTEK 
PARYSKICH 

W dniu 8 grudnia (czwartek — święto 
NMPanny) o godz. 15 w sali bibliotecznej 
SPK 20, rue Legendre, odbędzie się zaba
wa dziecięca, połączona z przybyciem św. 
Mikołaja i rozdaniem upominków. Wejście 
dla Kompletu Szkolnego Orlątek, to jest 
dla zapisanych dzieci do szkoły, bezpłatne, 
natomiast dla zaproszonych dzieci — 50 fr. 
plus konieczny zapis wcześniejszy do SPK 
20, rue Legendre, na wyłożonej liście u-
czestnictwa. Rodzice, pragnący obdarować 
specjalnie swe pociechy, proszeni są o bez
pośrednie ze mną skomunikowanie. 

Ponadto podaję do ogólnej jwiadomości 
raz jeszcze, że lekcje kompletu szkolnego 
odbywają się zawsze w czwartki od godz. 
15 do 18,15 i także w tym czasie przyjmo
wane są zapisy. 

Jerzy Szcześniiewski 

W swym przemówieniu wstępnym 
p. Jurkiewicz z referatu szkolnego S. 
P. K. podkrelił rolę wolnej szkoły o-
raz przedstawił obowiązki, które 
przypadają w udziale wychowankom 
takich szkół. Są oni bowiem jedynymi 
młodymi Polakami, których dusz i u-
myslów nie zatruwa stalinowsko - ko
munistyczna propaganda. Oni będą 
musieli w przyszłości kontynuować 
walkę o wolną Polskę — walkę, która 
•wymaga wiele hartu i wielu poświęceń. 

W dalszym ciągu akademii chór 
szkolny odśpiewał szereg pieśni wo
jennych; — ze wzruszeniem słuchaliś
my tych ech z polskich gór i lasów, 
niedawno jeszcze śpiewali je powstańcy. 

Modlitwa pielgrzymia Mickiewicza, 
deklamowana przez grupę młodszych 
uczniów, Obraz z historii obrony Lwo
wa, oraz inne deklamacje i polonez 
Chopin'a wypełniły dalszą część pro
gramu akademii. Na zakończenie od
śpiewano hymn narodowy i Marsylian-
kę. Obecni na uroczystości przedsta
wiciele miejscowego społeczeństwa 
francuskiego z wielkim zainteresowa
niem i sympatią przyglądali się posta
wie młodzieży polskiej. 

W BELGII 
UROCZYSTOŚĆ 

MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ 
OKRĘGU LEODYJSKIEGO 

Otrzymałem sumę _ . 
kę dla Sierot Polskich w Osny (S. et O.). 

10.900 fr. na Gwiazd-

WIECZORY CZWARTKOWE 
W DOMU KOMBATANTA W PARYŻU 
Nawiązując do tradycji lat ubiegłych, 

Zarząd SPK wznawia swe wieczory czwart
kowe i inne imprezy kulturalno - oświato
we na okres 1949-50. 

Wieczory rozpoczniemy w bieżącym ro
ku od serii trzech referatów z dziedziny 
naszych zagadnień wschodnich. Referaty 
wygłoszą kolejno wybitni znawcy tego za
gadnienia. 

W ciągu miesiąca grudnia będą zorgani
zowane następujące wieczory w Domu 
Kombatanta : 20, rue Legendre — Paris 
17-ty : 

czwartek 1 grudnia — referat : „Walka 
Zachodu ze Wschodem'1' — red. Ryszard 
Wraga (1 wykład ze serii). Początek punk
tualnie o godz. 21-ej. 

czwartek 8 grudnia — drugi referat tej
że serii. Początek o godz. 21 punktualnie. 

niedziela 11 grudmia — trzeci referat tej
że serii. Początek o godz. 17 punktualnie. 

czwartek 15 grudnia — Wieczór Sekcji 
Hist. - Archiw. (6-ty z kolei). 

W bieżącym roku wprowadzimy małą i-
nowację, a mianowicie dobrowolne datki 
na opędzenie najważniejszych wydatków 
administracyjnych (światło, czyszczenie sa
li itp.). , . . _ 

Zapraszając serdecznie wszystkich Ro
daków uprzejmie komunikujemy, że wie
czory rozpoczynać będziemy punktualnie 

bez względu na ilość obecnych. 
Zarząd. 

ROCZNICA 
ODZYSKANIA WOLNOŚCI 

W WOLNEJ SZKOLE 
Liceum Polskie w Les Ageux jest 

dziś jedną z tych nielicznych szkół pol
skich, gdzie młodzież wychowuje się w 
atmosferze prawdziwej wolności i za
sad moralności chrześcijańskiej. Dla
tego też skromna uroczystość, która 
obyła się tam w rocznicę odzyskania 
niepodległości, miała symboliczne ma
rzenie : — młodzież nasza zagranicą, 
mogąca uczyć się po polsku i o Pol
sce zamanifestowała swą wolę repre
zentowania chrześcijańskiego poglądu 
na świat oraz przywiązania do wolno
ści zarówno jednostki, jak i nârodow. 

W dniu świętego Stanisława, młodzież 
katolicka Okręgu Leodyjskiego urządziła 
obchód ku czci swego Patrona, zapoczątko
wany Mszą świętą, odprawioną przez Ks. 
W. Nowackiego w Kościele Polskim, pod 
wezwaniem Św. Małgorzaty. Młodzież gro
madnie przystąpiła do Stołu Pańskiego. 

Po południu odbyło się w tymże Koście
le poświęcenie sztandaru Harcerek Pol
skich Hufca Liege. Oprócz organizacyj 
miejscowych, wzięli udział w tej uroczy
stości goście : Komendantka Harcerek Pol
skich na terenie Belgii, Druhna M. Ros-
tocka, oraz delegacje drużyn harcerskich 
z Chatelineau, Eisden i Waterschei. 

Podczas nabożeństwa piękne, wzrusza
jące kazanie wygłosił Ks. W. Nowacki. 

Z Kościoła Polacy tłumnie udali się do 
sali „Legia", pod szklanym dachem, gdzie 
odbyły się uroczystości świeckie. 

Zebranych gości przywitała w języku 
polsf im i francuskim druhna Hufcowa L. 
Tarnowska, która, wobec nowopoświęcone-
go sztandaru odnowiła w imieniu harcerek 
Okręgu Liege przyrzeczenie „wiernej służ
by Bogu i Polsce". 

Potem odbyło się tradycyjne wbijanie 
gwoździ w drzewce sztandaru przez rodzi
ców chrzestnych, przedstawicieli Organi
zacyj Katolickich Polskich i sympatyków 
młodzieży. 

Następnie odegrany został przez zespół 
młodzieży dramat pod tytułem „Karpaccy 
górale", z życia polskich górali podczas 
okupacji austriackiej sprzed 1-ej wojny 

światowej. 
Zalążkiem powodzenia tego przedstawie

nia stał się niepospolity talent artystyczny 
oraz duży nakład pracy kierowniczej i 
znajomość środowiska góralskiego ze stro
ny reżysera dramatu, rdzennego polskiego 
górala Księdza J. Kochana. 

Aktorzy z dużym wyczuciem odtworzyli 
swe role. 

Staruszkę — matkę bardzo dobrze ode
grała Drużynowa Druhna K. Pankówna 
a jako bohaterka sztuki świetnie wywią
zała się Hufcowa Druhna L. Tarnowska, 
zwłaszcza w finale swej tragicznej roli 
przy odtwarzaniu psychiki obłąkanej ko-
bieły. 

W niewdzięcznej roli zdrajcy Prokopa 
Drużynowy Druh H. Skieresz był bardzo 
dobry, a rolę austriackiego urzędnika od-

DRUGI WALNY ZJAZD R. M. K. 
OKRĘGU CHARLEROI 

Imponującym wyrazem rozwoju RMK 
w Okręgu Charleroi był drugi Walny 
Zjazd Okręgowy, • odbyty w Marchienne-
au-Pont, w dniu 1. 11. 49. W zebraniu u-
czestniczyło ogółem 70 osób. Z polskich 
Duszpasterzy obecni byli na zebraniu Ks. 
Asystent Generalny RMK, K. Czajka oraz 
Ks. J. Pakuła — miejscowy proboszcz. Za
rząd Główny RMK reprezentowali — Dh. 
Prezes, E. Frycia, dh. ref. ośw. J. Trzciński 
Dh. Prezes T. Wittholz oraz Dh. ref. sport. • 
J. Goppold. Po analizie rocznego dorobku 
Okręgu na odcinku pracy młodzieżowej, 
wybrano nowy zarząd, który przedstawia 
się następująco— Prezes: Dh. L. Goppold 
Wiceprezes : Dh. T. Wittholz, 1-szy sekr.: 
Dh. J. Szuma, 2-gi sekr. : Dh. J. Duda, 
skarbnik : Dh. E. Mańczak, zast. skarb. 
Dh. Z. Łączny, referent sportowy : J. 
Goppold, referent oświatowy : B. Lachow
ski, Komisja Rewizyjna — Błaszkiewicz, 
Nowak, Halbiniak. 

Ponadto zostali wybrani referenci posz
czególnych działów sport. : Dh. Dh. B. 
Siek (siatkówka) — J. Koczkowski (ko
szykówka) — H. Grzelak (piłka noż.). 

W planie pracy postanowiono przede 
wszystkim opracować najbliższe uroczys
tości. Następna praca, to przygotowanie 
„Jasełek". 

Obradom przewodniczył Dh. Inspektor 
FI. Wittholz. 

Podczas obrad, entuzjastycznie została 
przyjęta wiadomość o solidarnym popar
ciu mas robotniczych w Chicago, przez J. 
E. Ks. Bpa B. J. Sheil'a podczas ostatnio 
zaistniałego tam strajku. Idea walki o pra
wa robotnika, realizowana jest przez 

Wielkiego Protektora R.M.K. nietylko w 
teorii, lecz także i przede wszystkim w 
praktyce. j.t 

POŚWIĘCENIE PROPORCZYKA 
SEKCJI RMK W CITE MEULENBERG 

(HOUTHALEN — Limburgia) 

W dniu 30. 10. br., staraniem miejsco
wej Sekcji RMK, został poświęcony pro
porczyk. Jest to drugi proporczyk RMK na 
terenie Limburgii. Uroczysty dzień rozpo
czął się nabożeństwem, odprawionym dla 
miejscowej Polonii przez Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Belgii, O. K. Kubsza, 
który wygłosił podniosłe kazanie. Podczas 
Mszy św. śpiewał chór, pod kierownictwem 
Pani Czabańskiej. Miejscowa Kantyna 
zgromadziła następnie licznych gości -
Polaków i Belgów, którzy żywo intereso
wali się okolicznościowymi przemówienia
mi oraz występami artystycznymi Zespołu 
RMK. Kilka godzin upłynęło w szczerej, 
braterskiej i wesołej atmosferze. Wyczu
wało się wyjątkowo życzliwy stosunek 
miejscowych władz kopalnianych do pol
skiego środowiska. Dzień został zakończo
ny wspólną zabawą. 

AKADEMIA RELIGIJNO-NARODOWA 
Dnia 12. 11. br. Kombatanci, wspólnie z 

R.M.K., urządzili akademię na dzień nie
podległości oraz patrona R.M.K, św. Stani
sława Kostki. 

Chór wykonał kilka piosenek żołnier
skich oraz „Błękitne rozwińmy sztanda
ry",. 

Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
p. Pasternak Eugeniusz. Dzieci : Iwonka 
Czabańska, Elżunia Czabańska oraz Wła
dek Kuraś zainscenizowały Pawła i Gawła 
— Fredry. Deklamacja p. Czerwińskiego 
Jana i wspaniała melodeklamacja p. Pa
sternaka, któremu towarzyszyła przy forte
pianie p. Czabańska, uzupełniły program 
akademii. C. 
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Ż E B E R K A  K R Ó L A  G O Ź D Z I K A  
Spotkałem na Krakowskim Przedmieściu 

pana Piecyka. Był zmęczony, miał zabło
cone buty, ale na twarzy malowało się za
dowolenie i jakby duma. 

— Co pan tu robi, panie Teosiu — za
gadnąłem dawno niewidzianego miłego 
znajomego. 

— Na dole byłem, na Mariensztacie, zo
baczyć, jak robota przy tym nowym Kier-
bedziu leci ! . 

— No i jakież pan wyniósł wrażenie ? 
— No t owszem, starają się chłopaki, 

nie można powiedzieć. I tak Bogiem a 
prawdą, zaczyna mnie się ta cała kombi
nacja podobać. Z początku myślałem, że to 
wszystko do cholery będzie podobne... 
Tramwaje i samochody zaczem pod górę 
na Krakowskie, żeby do dziury w ziemi 
wjeżdżali i dopiero na Miodowej, żeby, ni 
z tego ni z owego, na( wierzch wyskakiwa
li— zdawało mnie się to nie poważne... A 
teraz widzę, że owszem, że to może być na
wet nie złe. Na przykład Józia kamienicę 
będzie ze wszystkich stron widać, a do tej 
pory była schowana. 

— Jakiego Józia ? — zapytałem zaintry
gowany. 

— To pan nie wiesz, że ten dom pod 
zamkiem do Poniatoszczaka Józia należał ? 
Król mu kazał postawić, żeby miał na wy
datki. 

— Nie rozumiem. 
— Starożytnej historii pan w taki spo

sób pie znasz. To, uważasz pan, było tak. 
Poniatoszczak, ten co przed wojną na Pił
sudskiego placu w charakterze pomnika 
na koniu, w prześcieradle siedział, miał 
stryja, któren w tym czasie za króla był i 
w Zamku zamieszkiwał. 

Poniatoszczak jak kawaler w ułanach 
służył i znakiem tego „oliwa" był nasta-
jaszczy i różne rozbiórki po Warszawie u-
skuteczniał. 

Co i raz do króla przylatał ktoś i ra-
chonkiem : a to kielner z Renesansu, a to 
Bursiak za kwiaty dla jakiejś artystki, a 
to znowuż nieboszczyk Kiliński za lakiero
wane oficerki, bo trzeba panu szanownemu 
wiedzieć, że Poniatoszczak ubrać się lu-
biał i nosił się, jak lalka. 

Zgmiewało to koniec końców króla, ka
zał go zawołać jednego razu i mówi : — 
„Józiek, jak pragnę zdrowia, co ty chcesz 
stryja z torbami puścić,, czy jak ? Ja tak
że samo mam wydatki, tyż łubie sobie 
przyzwoicie podchromolić, tyż kawaler je
stem i swój ekspens mam. Dla nas dwóch 
Ittie wystarczy. Już mnie tu minister skar
bu parę razy podgrymaszał, że dwie pensje 
naprzód akontami wybrałem, tak dłużej 
być nie może." 

No i ma się rozumieć pojechał z nim do 
banku Skowronka na Bielańskie ulicę, za
ręczył za niem, pożyczkie dostali i wybu
dował mu te chalupei koło Zamku — fron-
cik i dwie oficynki. 

— Trzy pokoje z kuchnią na froncie, so-
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Wystawa sztuki religijnej 
w Musée des Monuments Français 

bie zostawisz, a oficyny lokatorom się wy
najmie. Każdego ósmego przedziesz się po 
mieszkaniach, komorne zbierzesz i będziesz 
miał na ochlaj. Więcej o żadnych rachon-
kach nie chce słyszeć i kielner nie kielner, 
lubiler nie lubiler, każdego jednego na 
zbite uszy ze schodów własnoręcznie spu 
szczę — w te słowa król się wyraził, po
tem koronę na głowę włożył i poszedł do 
Łazienek na spacer. 

W tan deseń tak zwany pałac „Pod bla 
chą" powstał. 

Na razie król z okien Zamku kapował, 
o której Poniatoszczak do domu wraca i 
kogo ze sobą przywozi i nieraz przez luf
cik sztorcował. Ale koniec końców nic z 
tego nie wyszło, bo wojna się zaczęła i o-
chrona lokatorów. Całe komorne Józkowi 
na paczkie papierosów nie wystarczało. 

Potem postawili Nowy Zjazd i pałacu 
„Pod blachą" wcale za niem nie było wi
dać.! Teraz znowuż stał się widocznem, ale 
cóż, są przeszkody w robocie i zMowuż król 
jest w to mięszanem. 

— Także Stanisław August ? 
— Nie, w tem wypadku Goździk. 
— O! 
— Tak jest. Uważasz pan, jednego razu 

przyleciało na te budowle paru starszych 
facetów z bródkami i w okularach i za
znaczają, żeby przestać kopać dziurę dla 
tramwai z pomocą maszyny, tylko ręcznie 
łopatami. Bo podobnież parę tysięcy lat te
mu nazad za króla Goździka było w tem 
miejscu jakieś miasto i meble się po niem 
zostali. Faktycznie .jakby taka parowa ko
paczka wjechała królowi Goździkowi do 
stołowego pokoju, mogłaby całe urządzenie 
w drobiezgi rozbebeszyć. To tyż roboty 
zostali wstrzymane, a uczone faceci szuka
ją rzeczy po nieboszczyku Goździku. 

Raz krzyk zrobili, że znaleźli cmentarz 
z tamtych czasów. A trzeba panu szanow
nemu wiedzieć, że te staroświeckie war
szawiacy nie chowali nieboszczyków w 
trumnach, tylko podobnież w garnkach, 
czyli tak zwanych urynach. 

To tyż, jak te profesorowie znaleźli w 
gruzach garnek z kośćmi, mało ze skóry z 
radości nie powyskakiwali. Porozkładali te 
kości na słońcu i dawaj się jemu przyglą
dać, mierzyć calówkami i fotografie z 
nich zdejmować. 

Ale przyszła jakaś baba, garnek jem o-
debrała i zaznacza : 

— To moje naczynie — mówi — w tym 
miejscu na Mariensztacie budkie z warzy
wem miałam i jak raz w pierwszy dzień 
powstania krupnik na żeberkach sobie go
towałam. Jak zaczęli strzelać, ma się ro
zumieć, uciekłam i krupnik ze wszystkiem 
musiał się wygotować, a potem ziemia gar
nek przysypała, ale w piekle bym go po
znała. 

I poszła z garnkiem, zostawiła jem tyl
ko żeberka. Oni to właśnie w charakterze 
rzadkich zbiorów do muzeum podobnież 
zostaną zabrane. 

— Wolne żarty, panie Teosiu, na terenie 
budowy tunelu podobno dokonano cen
nych odkryć archeologicznych... 

— Możliwe, w każdym bądź razie, czy 
to cenne okrycia, czy wieprzowe żeberka, 
tunel za długo czekać na nich nie może. 

BOŻE NARODZENIE 
W POLSCE 

Jedyne oficjalne 
Polskie Biuro Podróży 

POLORBIS >> 
organizuje 

g r u p owe wyjazdy tam i i 
powrotem 2-gą lub 3-cią klasą, za
łatwiając wszystkie wizy tranzytowe 

i powrotne 
Specjalnie rezerwowane wagony 

29 listopada na okres 6 tygodni 
6 grudnia „ „ 5 „ 

13 4 „ 
20 „ „ „ 4 „ 

W  g r u d n i u  i  s t y c z 
niu odjazdy grupowe normal

nie każdego tygodnia 
— Zapisywać się jak najszybciej — 

C E N T R A L A  „ P O  L O R  B I  S  U "  
23, rue Taitbout — PARIS 9 

D. DCWOJNÀ BIENAIMt 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Tournelle - PARIS 5 
Metro : Maubert. St-Michel, St-Paul 

17 listopada została otwarta wielka Wy
stawa Sztuki Kościelnej (malarstwo ścien
ne, witraże i rzeźba). Jest to bogaty zbiór 
arcydzieł (kopie) sztuki religijnej. Orygi
nały kryją się w mrokach starych świątyń: 
w Reims, Dijon, Chartres, Amiens i wielu 
innych. 

Wydaje mi się, że sztuka współczesna 
poszłaby zupełnie inną drogą, gdyby dziś 
artysta stworzył tylko jedno dzieło tej mia
ry, jak Kolumna Aniołów, gdzie harmonia 
formy staje się już muzyką i poematem, 
albo niedostępny w majestacie śmierci 
czarny sarkofag, nieznanej księżniczki, lub 
Chrystusa na krzyżu, o nieprzeniknionej 
Tajemnicy Ofiary. A wtedy, było wielu ta
kich majstrów. W ciszy murów klasztor
nych, ascetyczne ręce wykuwały w kamie
niu pieśń o — Bogu. 

To były epoki świętych, Artystów i Ry
cerzy. 

Dziś, może chwilowo, ale wyraźnie zwy
cięża materializm. 

Coraz większe osiągnięcia w dziedzinie 

materii, nie wróżą szczęścia ludzkości, bu
dzą niepokój zagłady. 

Może dla tego i sztuka nie spełnia swe
go celu. nie tylko nie odrywa ludzi od peł
zania po ziemi, ale jak sarabanda potępień
ców, gna w przepaść najskrajniejszych ek
sperymentów. 

W sztuce, w polityce, w życiu społecz
nymi, dziś wielkie idee krążą, jak czeki — 
bez pokrycia. Ale — tak minie Rzym, jak 
minął — Neron. 

A tymczasem na Wystawie Sztuki Ko
ściołów potęguje nastrój stara muzyka re
ligijna. Dochodzi do nas nieoczekiwanie, 
jakby spod skrzydeł aniołów, wzrusza świę
tością macierzyństwa Madonny i przenika 
głębią tragedii „Ecce Homo !" 

Tu nie ma co więcej pisać ! To trzeba 
zobaczyć nie raz i nie dwa ,aby pokornie 
zrozumieć, że najwyższe rekordy techniki 
naszej epoki są przemijające i słabe — 
wobec dynamiki duchowej tamtych ludzi. 

Irena POKRZYWNICKA 

Polityka na wesoło 
W r. 1949 pewien dyplomata połud

niowo _ amerykański został przenie
siony na stanowisko do Belgradu. 

Po przyjeździe na miejsce informu
je się na temat stosunków-

— Czy Jugosławia jest krajem de
mokratycznym ? 

— Oczywiście ! — odpowiedziano 
mu. 

— A więc system rządów jest de
mokratyczny ? 

— Nie, panuje ludowa demokracja. 
— A więc rządzi lud? 
— Nie, rządzi dyktator Tito. 
— Dyktator ? A więc Jugosławia jest 

f&szystowska ? 

— Niei Komunistyczna. 

— Aha, więc oddana zupełnie Ro
sji ? 

P o s z u k u j ę  

KUCHARKI lub KUCHARZA 
do wykwintnej kuchni na 30—40 osób 
dziennie. — Zgłoszenia pisemne na adres : 
Mme Woydat, 74, rue Lauriston — Paris 16. 

Kancelaria A d w o k a c k a  
pod kierownictwem Doktora Praw 

S .  O  L Ś N I  C K  I  
T 1 o m a c z przysięgły 
przy Sądach francuskich 

106, me Jouffrov — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

BMK P.K.O. 

ODDZIAŁ W PARYŻU : 
23, rue Taitbout, PARIS IX. 

AGENCJA W LENS : 
1, Av. de Varsovie, LENS (P-de-C) 

Wkłady na książeczki oszczędno
ściowe. Rachunki czekowe. Bony ka
sowe. — Przekazy do Polski po 
korzystnym kursie. Sprzedaż złotych 
Szczegółowe informacje na żądanie 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw. Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka
nady, Ameryki Połudn., sprowadza
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur. Konsu
latów, Ministerstw, rent Inwalidz
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufaniem. 
Od"«wiedź natychmiastowa 

M. JAROSZYK 
Traducteur Jure 

59, Bid. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

— Nie, Rosja i Jugosławia są nie
przyjaciółmi. 

— To w Jugosławii psioczy się na 
Stalina ? 

— Nie ! Chwali się go wszędzie. W 
Belgradzie jest pełno portretów Stali
na. 

— No to Jugosławia otrzymuje od 
niego pieniądze ? 

— Nie ! Pieniądze otrzymuje z A-
meryki. 

— A więc Tito jest nastawiony pro-
amerykańsko, np. w sprawie żeglugi 
na Dunaju ? 

— Nie ! Wręcz przeciwnie-
— Nic nie rozumiem. Czy Pan się w 

tym Orientuje ? 

Oczywiście — odpowiedział infor
mator — to jest najnowszy porządek 
w Europie. 

OFICJALNE « NAJTAŃSZE 

Polskie Biuro Podróży 

// EUROPA" 
42, rue Jean-Goujon, Paris 8 

(naprzeciw Konsulatu Polskiego) 
CENTRALA : 

46, rue de Rivoli, 46, PARYŻ IV 
POCIĄGI specjalne DO POLSKI 

tam i z powrotem 
N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E  
O d j a z d y :  7 ,  1 4 ,  1 7  i  2 8  g r u d n i a  

na 1 i 2 miesiące 
Wyjazdy grupowe każdego tygod
nia. Miejsca specjalnie rezerwowane 

Już czas rozpocząć starania ! 
Piszcie natychmiast do naszego Biura 

po informacje 
Wizy powrotne są załatwiane przez 

nasze Biuro. 
Bilety okrętowe i samolotowe do 

wszystkich krajów. 

P r e n u m e r a t a  

„ P O L S K I  W I E R N E J "  
— Oto praktyczny 

podarek gwiazdkowy 

Doskonały podarunek 
n a  G w i a z d k ę !  

W  O C Z A C H  P I S A R Z Y  
Wybór opowieści 1939 - 1945 

W tej pięknie wydanej książce pi
szą : G. Herling - Grudziński, J. 
Wittlin, K. Wierzyński, St. Zahorska, 
Porucznik Herbert, Z. Bohusz-Szy-
szko, J. Paczkowski, J. Erdman, A. 
Bocheński, Z. Zytyńska, J. Pytla-
kowski, M. Kuncewiczowa, H. Nagle-
rowa, J. Czapski, E. Sopoćko, A. Fie
dler, J. Andrzejewski, K. Filipowicz, 
L. Hering, M. Wańkowicz, M. Czap
ska, W. Żukrowski, J. Bielatowicz, 
M. Dąbrowska. 

Stron 401. Cena frs. 260.— 
Książkę wysyła na zamówienie : 

„ L I B E L L A "  
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St. Louis en L'Ile, Paris (1) 
Metro : Sully Morland 


